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s taw ien iu  do w szys tk ich  in n y c h  s t ro n n ic tw  w y­
nos i  w ięc 61 głosów , a z doliczeniem K roa tów  
101 głosów. S tro n n ic tw o  l ib e ra ln e  s trac iło  53 
k rzeseł,  zyskało zaś 44, czyli o s ta teczn ie  s trac iło  
9. N a to m ia s t  s t ronn ic tw o  n a ro d o w e  zyskało g ło ­
sów  11, s t ronn ic tw o  n iezaw is łych  14, ug ron iśc i  
zaś s trac il i  2 głosy , a s k r a jn a  lew ica  13 głosów. 
Nowo^wy b ra n y c h  posłów je s t  113, pom iędzy  ty ­
mi wielu cz łonków  z a ry s to k ra c j i .  W  sam em  
s tro n n ic tw ie  l ib e ra ln e m  je s t  43 h rab ió w  i b a ­
ronów.

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 1 lu tego .

W niosek  dotyczący o rgan izacy i o k r ę g o ­
wych i n s p e k t o r ó w  s z k o l n y c h ,  nad  k tó ­
rym toczą się obecnie ob rady  w Izb ie  posłów, 
opiewa; n a s tę p u ją c o : § 1 .  O kręgow i in spek to row ie  
szkolni należą  jako u rzędn icy  pańs tw ow i do IX. 
rangi: m in is te r  oświaty  może je d n ak  n ie k tó rych  
z n « h  przenieść do rangi VIII .,  atoli tak, by 

liczba tych o s ta tn ich  nie p rzenosiła  trzecie j cz ę ­
ści ogólnej liczby sys tem izow anych  posad. O k rę ­
gowi in spek to row ie  szkoln i,  w ybran i ze s t a n u  
nauczycie li szkół ś red n ic h ,  m a ją  być t rak to w a n i  
pod  w zględem  ich pensyi i dodatków  za p ięcio­
lecie, s tosow nie  do pos tanow ień  w y d an y ch  dla 
nauczycieli szkół ś redn ich .  W tym w zględzie 
rozs trzyga  m in is te r  oświaty  rów nocześn  e z udzie-  

uom inacyi.  § 2. M in is trow i oświaty przy-  
' sługuje p raw o, o s ta te czn ą  n o m inacyę  okręgow ego 

inspektora szkolnego uczynić zaw is łą  od t rz y le ­
tniej próby. § 3. Oo się tyczy okręgow ych  in s p e ­
ktorów szkolnych , w ybranych  ze s ta n u  n auczy ­
cieli szkół ludow ych, będzie im policzony czas 
s łu ib y  w szkołach ludow ych, k tóry  w edle i s tn ie ­
jących przepisów  liczy się przy p rzenoszeniu  
w gtan spoczynku, za czas s łużby  państw ow ej.  
§ i .  W chwili w ejścia  w życie n in ie jszej  u s taw y  
pozostający w s łużb ie  okręgowi inspek to row ie  
szkolni mogą być pozostawieni w do tychczaso ­
wym cha rak te rze  je szcze przez  p rzec iąg  trzech  
lat. § 6. U s taw a  n in ie jsza  nie n a r u s z a  d o ty c h ­
czasowych postanow ień  co do dyet, kosztów po ­
dróży i pauszalij okręgowych inspektorów  szkol­
nych . § 6. U s ta w a  n in ie jsza  w chodzi w życie 
z dniem 1. w rześn ia  1892.

W y p adk iem  dnia  we F r a n c j i  j e s t  p r z y ­
ł ą c z e n i e  s i ę  k a r d y n a ł a  L a v i g e r i e  d o  
z n a n e j  m a n i f e s t a c y i  p i ę c i u  k a r d y n a ­
ł ó w  f r a n c u s k i c h .  W liście n a d e s ła n y m  do 
a rc y b isk u p a  T u luzy ,  k a rd y n a ła  D e s p r e z , jako  
n a js ta rsz e g o  pom iędzy k a rd y n a ła m i  f rancusk im i 
tak  pow iada :  „ P i s m a  f ra n cu sk ie  p rzyn ios ły  mi 
dzisiaj te k s t  ośw iadczen ia ,  ogłoszonego  przez 
pięciu ka rd y n a łó w  fra n cu sk ich ,  k tó rych  W asza 
E m in e n e y a  jes teś  dz iekanem . Spieszę  zaw iadom ić 
ich za p o śred n ic tw em  Waszej E m in e n c y i ,  że p rzy­
łączam  się w zupełności do ich -zapatrywań, w y­
pow iedz ianych  zgodn ie  z p rzekonan iem  Stolicy 
a p o s to ls k ie j  W rzeczy samej ka rdyna łow ie  f r a n ­
cuscy tak samo, jak  i papież ,  za leca ją  katolikom, 
aby zan iecha li  sporów  politycznych  i s tanow czo  
s tanęli  n a  g ru n c ie  konsty tucy jnym  celem obrony 
zagrożonych  in te resów  re l ig i jnych .  D odają  nad to ,  
że n ie  życzą sobie by n a jm n ie j  ze rw a n ia  s to s u n ­
ków pom iędzy Kościołem  a r e p u b l ik ą ;  n ie  chcą 
tylko, jako  kap łan i ,  znosić  p rześ ladow ań ,  w y m ie ­
rzonych  przeciwko ich osobom lub dzie łom , tern 
bardz ie j ,  kiedy p rześ ladow an ia  te w ychodzą  ze 
s t ro n y  ludzi,  k tó rzy  chc ie liby  się posiłkow ać e p i ­
skopa tem  d la  celów św ieckich ,  i to w brew  in te ­
resom  re l ig i jn y m " .  O św iadczenie  to k a rd y n a ła  
L av iger ie  zrobiło  s ilne w rażenie  we F ra n c y i .

I H n o  vieci>.

N ajb l iższe  p o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  
odbędzie się dopie ro  w środę. J a k o  p rzedm io t  
-obrad p o s ta w i ł  p rez y d en t  S m olka  n a  porządku 
.dziennym podatek  g ie łdow y i snbw encyę dla to­
w arzystw a żeglugi parow ej n a  D unaju .  Porządek  
ten  ns tanow ionym  zos ta ł  n ie  n a  żądanie  klubu 
konserw atystów , ale w m yśl p rag n ie ń  n ie m ie c ­
kich liberałów. O brady  n ad  temi ob'>ma przedło- 
żeniaini po trw ają  czas d łuższy.

P osiedzenie  kilku członków kom ite tu  wy­
konaw czego  k 1 u :> n i e m i e c k i c h  p o s ł ó w  
do Rady p a ń s tw a  odbyło się w P ra d ze  onegdaj 
pod p rzew odn ic tw em  Schm eykala .  Obecnym i byli 
pomiędzy innym i W alde r t ,  S -h le s in g e r  i L ip p e r t .  
S chm eyka l prosił zeb ran y ch ,  by mu przedłożyli 
swoje za p a t ry w a n ia  w wiszącej sp raw ie  przyszłej 
sesyi se jmowej celem przeds taw ien ia  ich n a  po­
siedzeniu k lubu w W iedn iu ,  dokąd  się udaje. 
Z daje  się, że Schm eykal za raz  po swem p r z y ­
byciu do W iedn ia  odbędzie k o n fe re n c ję  z h r .  
Taaffem.

P ośredn ic tw a  pom iędzy  sz lach tą  a staro- 
czecham i podjął się obecnie prof. Zei tham m er.  
K onfe row a ł on w sobotę przez dw ie  godziny  z 
m a rs z a łk ie m  L obkow itzem .

D o ty ch cz a so w y  wynik  w y b o r ó w  w  W  ę-
g r z ę c h  p rze d s taw ia  się nas tępu jąco .  D okonano  
w yborów w 387 m ie jscow ościach ; s iedm  rez u l­
ta tów  je s t  do tąd  n ie z n a n y c h ,  w cz te rech  m ie j­
scowościach  wybory m uszą byc ponow ione.  W y-  
b rauo zaś 219 ze s t ro n n ic tw a  libe ra lnego ,  60 ze 
s t ro n n ic tw a  narodow ego , 77 n iezaw is łych ,  6 lu ź ­
nych i 14 cz terdz ies toósinaków  (partya  Ugrona). 
W iększość libe ra lnego  s tro n n ic tw a  w przeciw -

W w ł o s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  o b rad o w a­
no w pią tek  nad  w nioskiem  A ąu in iego  zn iżen ia  cła 
zbożowego z 5 lirów (franków ) n a  1 lirę 40 cent. od 
1. lu tego  począwszy. 'W nioskodawca p rzeds taw ia ł  
nędzę robotn ików , k tórzy  za ledw ie  p ierw szy  głód 
zaspokoić m ogą i w skazyw ał na  A u s try ę  i N iem ­
cy, k tó re  zn iża ją  cła zbożowe, byle b iedne j  lu 
dności przyjść z pomocą w tw arde j  walce życia. 
P ro s i ł  o p rzyjęcie  tego wniosku, gdyż i tak 
u p raw a  ro lna  wielkie już  d an in y  sk ła d a  państw u. 
N a s tę p n ie  p rze m aw ia ł  D etton i,  który tw ie rdz ił ,  
że tu wcale nie rozchodzi się  o cła zbożowe. 
R obotn icy  nie py ta ją ,  czy w k ra ja c h ,  do k tórych  
em igru ją ,  ceny  ch leba  są w ysokie ,  a le czy te 
k ra je  pracę  im w ynagrodzą .  W e W łoszech  zaś na 
podniesien ie  się eeny ch leba  nie wpłynęło  cło 
zbożowe, ale podatek  spożywczy. G dyby cło obe­
cn ie  zn iżonem  zostało, n ie  tylko pańs tw o , ale i 
gospodars tw o  ro lne  w kraju  poniosłoby olbrzym ie 
szkody. Po D etton im  za b ra ł  g łos M ussi i p o s ta ­
wił wniosek, aby zniżyć cło na  3 l i r y ;  gospo­
dars tw o  roi - n a  tem praw ie  n ic nie ucierpi,  a 
ubogiej IndnoL., wiele się pomoże. Należy nam ię-  
tać o g łodnych .  W  da lszym  ciągu  A rnabo ld i  
zw a lcza ł  w n iosek  A ąu in iego  ze względów f in a n ­
sowych, a p o tem  p rz e m a w ia ł  m in is te r  skarbu . 
Z auw aży ł  on, że ceny  zboża i ch leba  w pop rze -  
dn iem  dziesięcioleciu były wyższe, aniżeli obe­
cnie, jakko lw iek  wówczas cło wynosiło  je d y n ie  
2 liry. Dzisiaj dzięki wysokim cłom, zwiększyła 
się p rze s t rzeń  ziemi upraw nej o pół m il iona  
hek tarów , w sku tek  czego przyby ło  robotnikom  
24 m ilionów  dn i pracy. N as tęp s tw e m  zaś zm n ie j ­
szonego dowozu zboża jes t to, że w kraju  pozo­
s ta ło  100 m ilionów  lirów w złocie. W e F rancy i 
zn iżono  w praw dzie  cło ale je d y n ie  ze względu 
n a  n ieu rodzaj .  N ie p ra w d ą  jes t ,  ja koby  ceny  zboża 
szły w górę ,  p rzec iw nie  L o n d y n  no tu je  naw e t  
zniżkę. Z re sz tą  zn iżen ie  cła n ie ty lko z f inanso ­
wych powodów jest  u iem ożliwem , do tknę łoby  ono 
całe gospoda rs tw o  rolne i pow strzym ałoby  ro z ­
kwit kraju . G dyby wreszcie ceoy zboża rzeczy­
wiście znacznie  się podniosły, rząd przystąp i n a ­
ty c h m ia s t  do obniżen ia  cła. N astąp iło  g łosow anie ,  
w k tó rem  wniosek A quin iego  upadł.

L w ó w  d. 1. lutego.
W  przededn iu  „w szeehnarodow ego"  wiecn, 

zw ołanego  przez przew ódzców  moskalofilów n a ­
szych, warto obliczyć s iły  tej par ty i .  Bardzo od­
pow iednią  zaś p o d s ta w ą  do tego ob liczan ia  po ­
da je  og łoszona  w łaśn ie  w X II .  tom ie „W ia d o m o ­
ści s ta ty s ty c zn y c h  o s to s u n k a c h  k ra jo w y c h "  prof. 
P i ła ta ,  rozpraw a p. Ź d z is ław a  G aszyńsk iego ,  
p rze d s taw ia ją ca  obraz  s ta ty s tyczny  o s ta tn ic h  wy­
borów do se jm u  z roku 1889. W p ra w d z ie  od 
chw il i  w yboiów  zaszed ł te n  fakt doniosły , że 
w skutek  w ys tąp ien ia  prof. R om ańczuka  w se jm ie 
z osobnym  p ro g ra m e m  w sesyi se jm ow ej z roku 
1890 dokona ł się w obozie rusk im  ja w n y  rozłam  
pom iędzy moskalofilami i na rodow cam i,  a ju ż  pe 
tym  w ypadku  z ło n a  p a r ty i  rom ańczukow skiej 
odłączyła się znów  i w ystępuje  coraz sam o d z ie l­
n iej i coraz śm iele j pa r fya  „ ra d y k a ln a " .  Lecz 
chociaż p .d c z a s  o s ta tn ic h  wyborów se jm ow ych 
i s tn ia ł  je szcze  fo rm a ln ie  je d n o li ty  rusk i  kom itet 
p rzedw yborczy ,  to ju ż  w tym kom itec ie  podczas 
akcyi p rzedw yborcze j  ostro  za rysów  ły  się różni 
ce p a r ty jn e ,  które n as tęp n ie  dojrzały w sejmie 
do jaw nego  roz łam u.

Z re -z tą  p rzy  w yborach  rozważa się  w ka­
żdym  okręgu  z osobna c h a ra k te r  i p rze k o u an ia  
po lityczne kandyda tów . Chociaż więc dopiero  pó­
źniej p rzysz ło  do fo rm a lnego  zo rgan izow an ia  się 
rusk ich  s t ro n n ic tw  na podstawie zasadn iczych  
p ro g ra m ó w , gdy  dawniej sam o tylko b ie rn e  u cz u ­
cie wspólnej zaw iśc i do P olaków  w ystarcza ło  im 
do łą cz en ia  się w so l id a rn y  zastęp  to podcz .s 
w yborów se jm ow ych w r. 1889 opiuia publiczna,  
tak  Polaków, ja k  i Rusinów  dokładnie  w y ró ż n ia ła  
pom iędzy  k an d y d a ta m i rusk iego  kom ite tu  p rze d ­
w yborczego  moskalofilów od narodow ców. F ak t ,  
że na rodow cy  uzyskali p rze w a g ę  n a d  moskalofi- 
lam i przy  tych w yborach  w niem ałej m ierze,  
p rzyp isać  m ożna  w pływ om  Polaków, k tó rzy  do ­
brze o tem wiedzą, iż w narodow cach  n ie  m ają  
przyjació ł ,  ale o s ta teczn ie  wolą przecież n ie p rz y ­
jac ió ł  takich, k tórzy  ośw iadczają  w ierność  unii 
z zachodn ią  cywilizacyą, tj.  z R zym em , niż t a ­
k ich  n ieprzy jac ió ł ,  k tórzy  siłę swoją i n a t c h n ie ­
n ie  czerp ią  z w szechrosy jsk ich  aspiracyj.

Otóż przy w y b o ra ch  sejm owych w roku
1889 w 48 okręgach  w schodn ie j ,  tj. ruskiej ezę 
ści k ra ju  g łosowało  w ku ry i  włościańskiej (gdyż
0 tej tylko kuryi może być mowa, gdy  chodzi o 
ch a ra k te ry s ty k ę  s tosunków  pomiędzy Po lakam i & 
Rus inam i)  w ogólności 6 .952 wyborców. Z tych 
dało swe wota z a ik a n d y d a ta m i,  za leconym i przez 
polski c e n t r a ln y  ko m ite t  p rzedw yborczy  3 |7 3  
wyborców, zaH za kan d y d a tó w  kom ite iu  „Naro- 
dnego  dom u" 3.090 wyborców; s to sunek  p rocen ­
towy p rzeds taw ia  się zatem ja k  56 : 45 pret.

Lecz pom im o tej dość znacznej w iększości 
w ogólnej ilości g ło su jących ,  tylko w 16 o k rę ­
gach  zwyciężyli kandydac i  „N arodnego  dom u-  
gdzie  o trzym ali  1575 g ł o s ó w ; 618 głosów padło  
w tych  16 okręgach  n a  kan d y d a tó w  polsk ich .

W  32 okręgach, w k tó rych  zwyciężyli k a n ­
dydaci polskiego komitetu  przedwyborczego, o t r z y ­
mali w ybran i tam  posłow ie 3053 głosów, gdy  na 
ich ru sk ich  kon trk an d y d a tó w  padło 1515 głosów.

S zesn as tu  cz łonków  sejmowego klubu r u ­
skiego (nie licząc t rz e c h  biskupów, k tórzy  ta k ż -  
do tego klubu n a leżą)  podzieliło sie na  p o d s ta ­
wie p rogram ow ej dek laracy i posła R om ań c zu k a
1 ks. m etropo li ty  S em bra tow icza  z 25. l is topada
1890 na  dwie g r u p y  —  m ianow ic ie :  przy  R o ­
m a ń cz u k u  pozosta li  pp. H u ryk, ks. M andyczew - 
ski, O chrym ow icz,  S aw ezak  i k«. Siczyński,  t u ­
dzież dzisie jsi  p rzew ódzcy  ra d y k a łó w :  O k u n iew ­
ski, Tel iszew ski i ks. H am orak  — raz em  d z ie ­
więciu. N a  posłów tego odcienia pad ło  przy  w y­
bo rach  835 g łosów .

O dłączy l i  się zaś od R om ańczuka  m oskalo 
f i l e : dr.  A n ton iew icz ,  Barabasz,  H arasym ow icz ,  
dr.  Korol, K ołaczkow ski,  Rożankow ski i ks. S ir-  
ko — raz em  s iedm iu , którzy przy w yborach  
o trzym ali  razem  740 głosów.

Z pow yższego  zestawienia wynika, że skoro 
moskalofile zw ołu ją  „w szechrusk ie" zg rom adzę 
n ie  ludowe, będz ie  ono reprezen tow ało  mało co 
więcej j a k  10 proc. ogólnej ilości w yborców  z ku­
ryi w łośc iańsk ie j  48 okręgów w schodniej  części 
k ra ju  (6952), ąuod demonstrandum erał.

O ile w tym  wiecu jaw nie  lub  ta jn ie  
uczes tn iczyć  m a ją  oficjalni diejatele panslaw i-  
s tyczn i rosy jscy  —  w takim razie będzie on bez­
sprzecznie  „w szeeh russk im " .  Jeżeli  zaś ma on 
p rze d s taw ia ć  opinie g a l i c y j s k i c h  R u s i ­
n ó w ,  ma on praw o odwoływać się na wota 
tylko d ro b n eg o  od łam u  zba łam uconych  w ybor­
ców w łośc iańsk ich ,  k t ó r y c h  z a s t ę p ,  d a  
B ó g ,  p r z y  n a j b l i ż s z y c h  w y b o r a c h  
j e s z c z e  z n a c z n i e  s i ę  z r e d u k u j e .

B u fo ®  Mm p r a w M .
W i e d e ń  d. 31. stycznia.

W czoraj Izb a  posłów  ukończyła obrady  nad 
p rzed ło żen iem  dotyezącem  reform y studyów p r a ­
w niczych  — a u c h w a L n a  u s taw a  . o s ta n aw ia :

§. 1. S tudya  p raw ni ze i m nie ję tno-pań-  
s twow e, o ile m a ją  służyć do uzyskania  kwalifi- 
kacyi do s łużby  pub liczne j ,  m a ją  być w oznaczo­
nym  przec iągu  czasu odbyte na  w ydzia ła rh  p r a ­
wa i ad tn iu is t ra c y i  W yn ik  ich m a być wykazany 
p rzez  złożenie  te o re ty cz n y ch  egzam inów  p a ń ­
s twow ych. W ym ogi do uzyskan ia  ty tu łu  dok to r­
skiego będą uregulow aue w drodze rozporzą­
dzenia .

§. 2. okreś la  czas t rw a n ia  studyów ua na j­
mniej 8 kursów, z k tó rych  trzy pierw sze m ają  
być odby te  przed, a pięć n a s tę p n y c h  po łożeniu  
e g z am m u  p raw n o -h is to rycznego .  Mini trowi o- 
św ia y pozostaw ia  się do ocenienia,  o ile czas 
s tudyów odby tych  na  innych  wydziałach lub 
w z a g ran ic zn y c h  un iw ersy te ta i-h  może być w to 
w liczony.

§. 3. czyn i p rzypuszczenie  do egzam inów  
p ań s tw o w y c h  zaw is łem  od uczęszczania n a  p rz e ­
p isane  (obowiązkowe) przedm ioty ,  dopuszczenie 
zaś do egzam inu  sądowego i politycznego od zda­
n ia  eg z am in u  h is torycznego .

§. 4. b r z m i : Obowiązkowemi są nas tępu jące  
p r r e d m io ty :

I. Do egzam inu  p raw n o -h is to ry cz n eg o :  a) 
prawo rzym skie ,  b) prawo kościelne, c) prawo n i e ­
m ieckie  (h isto  y a  źróde ł  p raw nych  i p raw a  po­
wszechnego, h is to rya  i sys tem  p raw a  p ry w a tn e ­
go), d) au s t ry a ck a  h is to rya  p ańs tw ow a (h is to rya 
rozwoju pań s tw a  i p raw a  pow szechnego).

I I.  Do egzam inu sądowego i p i l i tycznego : a) 
aus tryack ie  prawo p ryw atne ,  b) aus tryack ie  p ra ­
wo hand low e i wekslowe, c) a u s try a ck a  proce­
d u ra  cywilna, d) au s t ry a ck ie  prawo i pos tępo ­
w anie  karne, e) pow szechne aus tryack ie  prawo 
pańs tw ow e,  f) nauka  a d m in is t r a c j i  i prawo 
a d m in is t ra cy jn e  aus tryack ie ,  g) n au k a  ekonomii 
społecznej i polityka ekonom iczna,  h) nauka  
skarbow a z szczególnem  uw zg lędn ien iem  au s try -  
ackiego us taw odaw stw a  skarbow ego. W ykłady  
p "d  II.  podane  m ają  być s łu c h an e  po zdaniu 
eg zam inu  p raw no  h is to rycznego .  W szystkie  wy­
m ienione nauki są p rzedm io tem  egzam inów  p a ń ­
stwowych.

I I I .  Nadto s łuchacze m ają  prawe s łuchać :  
a) przed eg z am in em  h is to ry c zn o -p ra w n y m  wy­
k ład u  z dziedziny filozofii, b) przed i po praw no  
h is to rycznym  egzam in ie  uczęszczać na  jeszcze 
j den  wykład filozoficzny, n as tęp n ie  n a  wykład 
o h is to ry i  filozofii p raw a i o pow szechnej i po­
równawczej s ta tystyce aus tryack ie j .

Czy i o ile w w y p ad k a ch  n& szczególne 
uw zg lę d n ie n ie  za s ługu jących  inne  także wykłady 
w yjątkowo wliczone być mogą, pozostawia się 
w każdym  w ypadku orzeczeniu m iu is t ra  oświaty.

§. 6. P o s tan o w ie n i" ,  wedle którego u zyska­
ny na aus tryack ich  un iw ersy te ta ch  s topień  do 
k tó ra  p raw  zas tępu je  zupe łn ie  złożone egzam ina  
pańs tw ow e,  pozostaje  nad a l  w swej mocy tylko 
w z g lę le m  tych kandydatów , którzy w chwili wej 
śc ia  w życie n in ie jszej  ustawy, s top ień  doktora 
p raw  ju ż  uzyskali .

N as tęp n ie  po przy jęciu  całej u s taw y  przez 
Izb ę  posłów, p rzystąp iono  do za ła tw ien ia  rezolu- 
cyj k o m is j i .  Rezolucye te op iew ają :  1. W zyw a 
się rząd, by w in te res ie  rozwoju studyów  p ra ­
w n iczych  popiera ł n a  u n iw ersy te ta ch  n au k ę  p a ń ­
s tw ow ą i spo łeczną.  2. W zyw a się rząd, by na 
fak u l te ta ch  p raw n ic zy ch  za rządz ił ,  o ile to m o­
żliwe w ykłady  a) prawa kolejowego, wodnego, 
przemysłowego, dalej o zabezpieczeniach  i p a te n ­
tach  i b )  w ykłady  socyalnej polityki, zw łaszcza

nowoczesnych pańs tw ow ych  reform n a  polu so- 
cya lnem  i form socyalnej sam opom ocy. 3. W zyw a 
się rząd, aby  przy u s ta n a w ia n iu  i obsadzan iu  o- 
bowiązkowych k a ted r  aus tryack iego  p raw a p a ń ­
stwowego i aus tryackiego p raw a  a lm in is t ra cy jn e -  
go s ta ra ł  się o odpowiadającą celom prak tycznym  
s e m in a ry jn ą  działa lność ciała  p rofesorsk iego  tak, 
aby  w tych ćwiczeniach se m in a ry jn y c h  j a t  n a j ­
w iększa  ilość słuchaczów udzia ł brać m ogła .  To 
sam o  dotyczy  nauk i  ekonomii i skarbowości.  4. 
W zyw a się rząd ,  by zbadał  pro jek ty  dotyczące 
reform y opłat ko lleg ia lnych  n a  u n iw ersy te tach  i 
p rzed s ięb ra ł  tę, reform ę n ie  na rusza jąc  je d n ak  
is tn ie jących  ju ż  dochodów pojedynczych docen­
tów. In W zyw a się rząd ,  aby kursa  zimowy i l e ­
tni w ten  sposób rozdzielone zostały, iżby oba 
pod w zględem  czasu dzia ła lnośc i  jednakow o długo 
trw&ly.

W szystk ie  te rezolucye zos ta ły  przy ję te  bez 
zm iany .

Kilka ważnych przemówień
z obrad sejm u pruskiego.

R ozpraw y w sejmie pruskim  nad  p rzed ło ­
żen iem  o s z k o ł a c h  l u d o w y c h  są bardziej 
za jm ujące  i m a ją  więcej znaczenia po litycznego 
—  aniżeli  n a w e t  zrazu m ożna było sądzić.

Z o s ta tn ich  dni należy zanotow ać p rzem ó­
wienie konse rw atys ty  hr.  L i m b u r g a ,  posła  
ks. J a ż d ż e w s k i e g o  m in is tra ,  oświaty hr .  
Z e d  l i t  z a  i kanc le rza  hr. C a p r i v i e g o .

H r.  L i  m b u  r g  wystąpiwszy przeciw libe­
ra łom  z tw ie rdzen iem , że nauczyciel musi być 
w ierzącym  a duchow ieństw o musi mieć w pływ  
n a  naukę  religii,  co bynajm nie j  n ie  oddaje je szcze  
szkoły  w ręce kościoła, tak  dalej m ó w ił :  K o ł o  
p , o l s k i e  także w ystąpiło  z pew nem i żądan iam i.  
Ż ąda  ono zaprow adzenia polskiego języka  w  n iko­
le ludow ej daw niejszych dzielnic polskich  a po­
tem także  tegc, aby inspektorzy pow iatów  i  byli 
tego samego w yznania, co podw ładne im  szkoły. 
N a o s ta tn ie  żądanie  m ógłbym  się zgodzić, lecz 
pierw szem u op ie ram  się stanowczo. P ru s y  są 
pańs tw em  n iem ieekiem  i jako tak ie  m a ją  praw o  
żądać od swych polskich  poddanych, aby  się oni 
poddali jego u rządzen iom  szkolnym . W ielka  część 
duchow ieńs tw a  w w. ks. P o zn ań sk iem  i P r u ­
sach Z achodn ich  m a  w idocznie zam ia r  użyć w ła ­
dzy katolickiego Kościoła  n a  korzyść  in te resów  
polskich  i p rzy tem  wyzyskać polski ję z y k  w szko­
le ludowej. C hc ia łbym  przy  tej sposobności 
przestrzedz rząd, aby Poldkom  n ie  cgynił zbyt 
wielkich ustępstio. O bsadzen ie  a rcybiskupątw a 
poznańsk iego  nape łn iło  mię pod tym w zględem  
wielką obawą, poniew aż przez to m usia ło  się 
rozbudzić w ludności polskiej wielkie oczekiwa­
nia, k tóre  mogą się skończyć tylko sm n tn e m  roz­
czarow aniem . Ju ż  teraz żąda ją  Polacy  dalszych 
u s tę p s tw  w dziedzinie szkolnej, które — mojem 
zdaniem  — m ogą tylko doprow adzić  do krzyw­
dzenia  polskich  dzieln ic  i o s łab ien ia  n iem ieckie j 
ludnośc i.

Na w ywody te odpowiedzia ł pose ł ks. dr. 
J a ż d ż e w s k i :  S k ierow ane przeciw ko nam
uw agi h r .  L im b u rg a  n i e  s ą  w c a l e  t r a f n e -  
m i i n ie u w zg lę d n ia ją  s tosunków  w polskich 
dzie ln icach . Jeże li  słusznie żąda u g ru n to w a n ia  
szkoły w duchu  chrześc ijańsk im , t o n i e  pow in ien  
pom ijać przecież tego, ze szkoła ludowa bez ję ­
zyka ludu je s t czem śpotwornem . N ie  s ta w ia l iśm y  
byna jm n ie j ,  j a k  to hr.  L im b u rg  pow iada ,  żąda­
nia, aby ca ła  nauka by ła  udz ie laną  w języku 
polskim. S toim i na  zupe łn ie  sp raw ied liw em  s t a ­
nowisku pana m in is t ra  oświaty, k tóry  żąda, aby 
udzielono dzieciom polskim s p o s o b  n o ś  c i  do 
n auczen ia  się języka n iem ieckiego. Ż ądan ie  to 
ato li  zgadza  się najzupełn ie j z tem, aby w szko- 
łaeh  ludow ych także p ie lęgnow ano język  ojczy­
sty  i aby pod tym w zględem szkoła s tanow iła  
uzupe łn ien ie  rodziny. Od tego żąd an ia  też nie 
odstąp im y ani na  jotę .  Hr. L im b u rg  dalej w y ra ­
ził z powodu zam ianow an ia  ks. arcybiskupa ar. 
S tab lew sk iego  obawę, że ludność  polska stawiać 
będzie dalej s ięgające żądauia. Jego  ostrzeżenie, 
wypow iedziane rządowi, nie pow strzym a nas w 
każdym  razie od nag len ia  rządu do usunięcia  
rozporządzeń wyjątkowych. Je s te sm y  rządowi 
wdzięczni za obecną jego uprze im osc ,  sądzimy

mjm

Romans małżeństwa.
Opowiadanie młodej kobiety

przez
L e o n a  T o ł s t o j a .

(Ciąg dalszy).

— N ajzupełn ie j! . . .  Dziś p ragnę  tylko je d n e ­
go   m ów ił dalej —  a to spokoju!  m a łżeńs tw o
zaś je s t  w łaśn ie  tegoż przec iw ieńs tw em . S pyta j  
się pan i  tej oto młodej osóbki izek ł ,  w sk a ­
zując g łow ą n a  m nie  —  j a k° będącą n a  w y d a ­
niu...  a  co się n a s  tyczy, to p o p rze s tań m y  na  
w idoku je j szczęścia. . .

Zdaw ało  mi »ię wtedy, że w g losie  jego  
orzebijał s ię  pew ien  p rzym us i jakny  żal jak iś  
iajemny. Z am ilk ł  przez chw ilę , a .m y obie n ie 
śm ia ły śm y  p rze ryw ać  tego miilczenia.

—  No dobrze — odezw ał się w końcu po- 
•nszająe się n a  krześ le .  —  W yobraź sobie pani,  
be ja k im ś  n ieszczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności, 
ienię się z m łodą ,  s ie d m n a s to le tn ią  panienką, 
p rzypuśćm y z M aryą  Aleksandrówną." .  Mówię to 
jako p rzy k ład , a ujdzie  to i cieszę się naw e t  
bern w ła ś n ie  ja wybra ł,  bo n ie m ó g łb y m  lepszej 
jna leźć  ?

R oześm ia łam  się, n ie  m ogąc pojąć z czego 
on się w łaściw ie  cieszy i d laczego  ten  przykład  
m ia ł  być lepSZy innego.

— Pow iedz mi pani,  a le  tak zupe łn ie  szcze­
rze, — m ów ił dalej jakby  od n iech cen ia  — czy 
to n iebyłoby  d la pani n ieszczęściem , gdybyś  i \ -  
cie swoje fcwią2Hj a z życiem s ta rze jącego  się

m d y c h a ^ ^ l k o ^ d o  ^ 'p o ^ o / ^ p ^ c z a s ^ ^ d y ^  w& g ł l -  
wce pani B og  wie co się  je szcze bu rzy  i ro i?

Uczułam  s.e jakoś  n ie m ile  d o tk n ię tą  i mil-  
eza łam  nie w iedząc w łaśc iw ie  co odpowiedzieć.

—  W szak nie proszę pan i  o jej rękę __
mówił dalej, śmiejąc się —  tylko o szczerą  od ­
powiedź, czy chodząc sam o tn ie  po ogrodzie" z a ­
m a rz y ła ś  kiedy o takim ja k  j a  m ę żu ?  Czy to  
n ie  byłoby n ieszczęściem  d la  pan i,  g d y b y m  się 
z n ią  ożenił  ?

—  Nie, żadne  n ieszczęście, ale...
_  Ale szczęście także  nie — dodał k o ń ­

cząc moją myśl.
—  I  to nie, tylko może j a  się mylę. .
P rzerw ał mi pow tórn ie .
— W idzisz pani —  doda ł zw racając  się 

tym  razem  do Kasi — ona  m a zu p e łn ą  "racyę. 
J e s te m  jej szczerze w dzięczny  za o tw ar to ść  i 
szczęśliwy, że o tem  była m owa ! . .  N ie  dość n a  
tem — m ów ił dalej —  takie m a łż e ń s tw o  byłoby 
i d la  m n ie  najw iększem  n ieszczęśc iem , jak ie  so­
bie w yobraz ić  mogę.

—  S zczególny  z p a n a  człowiek — o dpar ła  
K asia  w idać zaraz  żeś się nic n ie  zm ieni ł .

Podn ios ła  się i wyszła ,  aby wydać ro zp o ­
rząd zen ia  służbie .

Po odejściu K asi m ilcze liśm y oboje a w sz y s t ­
ko koło nas  oddychało  spokojem . Tylko słowik, 
odzywający się z początku  bojażliwie, z p rz e rw a ­
mi, rozśp iew ał się teraz n a  dobre i n a p e łn ia ł  
cały ogród swoim głosem , aż inny  ja k iś  z k rz a ­
ków zaczął p ie rw szem u odpowiadać. S łow ik z 
ogrodu zam ilk ł na  chw ilę  n iby  «ię przysłuchując  
sąs iadow i, wkrótce  je d n a k  z w iększa niż p rze d ­
tem  siłą i w e r a ą  zaczął wyciągać swoje tre le

i ru lady .  Oba p tak i  odpowiadały sobie w zajem nie,  
a g ło sy  ich b rzm ia ły  m a jes ta ty czn ie .

O g ro d n ik  udając  się do c ieplarni gdzie  sy­
piał, p rze sze d ł  ko ło"nas ,  a odgłos jpgo kroków 
roz lega ł  się przez chwilę po alej i ; dw a ostre  
gw izdn ięc ia  dolecia ły o as ze wzgórza, poc.zem 
znow u w szystko ucichło ,  i tylko liście d rża ły  
p raw ie  n iedostrzegaln ie  poruszone leciutkim po­
wiewem wiatru, a po ta ras ie  rozchodził się roz­
koszny  zapach  kw iatów . Milczenie to, po za m ie ­
n ionych  poprzedn io  słow ach zaczęło mi być 
p rzy k re ;  ch c ia łam  je p rzerw ać ale nie w iedzia­
łam  z czem się  odezwać. Spojrzałam  n a  Sergiu  
sza  M ic h a j ło w ic z a ; oczy jego ku m nie  sk ierow a­
ne zaśw ieciły  w c iem n o śc i ;  o d e z - a ł  się też p i e r ­
wszy ł a g o d n i e :

— A j e d n a k  życie j e s t  p iękne !
W e s tc h n ę ła m  mimowoli.

— Co pani pow iedzia ła  ? —  zapytał.
—  Tak, życie je s t  p iękne , —  pow tórzy łam  

za nim.
Zam ilk liśm y . M nie znowu o g a rn ą ł  p rzykry  

n ie p o k ó j ; n ie m o g ła m  pozbyó się tej m yśl i  żem 
mu k rzyw dę w yrządz iła  podzielając je g o  zdanie ,  
iż za s ta rym  b y ł  d la  m n ie  n a  męża. C hc ia łam  
go pocieszyć, ale n ie  wiadzia łam  ja k  się wziąć 
do tego.

— Czas m yśleć  o powrocie do dom u —  ode­
zw ał się w reszcie w sta jąc .  —  M atka  czeka n a  
m nie z kolacyą, — zaledwie ją  dzisiaj raz  w i­
działem .

— A  ja  chc ia łam  pann  jeszeza now ą sona tę  
zagrać .  —  odezw ałam  się.

—  Z a g ra  m i j ą  pani d ru g im  razem .
W ydało  mi się, że odpowiedź ta  b rzm ia ła

zimno.
—  Do w id zen ia  —  dodał.

Ż al  mi się go zrobiło, bo w tej chwili je  
szcze żywiej uczułam , żem go zran iła .  Obie 
K asią od p ro w a d z i ły śm y  go aż na dziedziniec 
s ta ły śm y  p a t rz ąc  za n im  g d y  wyjeżdżał. Dopiero 
gdy  u c ich ł  t e n te n t  je g o  konia, w esz łam  do domu, 
a b y  wrócić n a  ta ra s .  R ozm arzona,  zapatrzy łam  
się znowu w ogród, na  m głę  wieczorną p o dno­
szącą się w górę  i o g a rn ia ją c ą  w szystko, a w 
końcu zaczę łam  śpiew ać.

S e rg iu sz  M ichajłow icz p rzy jecha ł  d ru g i  i trze 
ci raz ; p rzyk re  w rażen ie ,  które p o z o s ta w i/a  po so 
bie o s ta tn ia  nasza  rozmow a, z a ta r ła  się bez śladu 
b ezpow ro tn ie .  P rz e z  ca łe  lato przy jeżdżał  parę 
razy  n a  tydz ień ,  a j a  tak  do tego przywykłam , 
że g d y  czasem  się  opóźa ił  czułam się bardzo o- 
s a m o tn io n ą  i rob iłam  mu wymówki, że nas  za ­
n iedbuje .  O bchodzi się ze m ną  j a k  z młodym ko-

egzam inow ał ,  p ros ił  bym mu zupełn ie  se r­
ce o tworzyła ,  d aw a ł  rady ,  czasem gdy było po­
trzeba ,  dodaw ał o tuchy, droczył się kiedy n iek ie­
dy i p racow a ł nad  p oh am ow an iem  mojej żywości.
W ys ila ł  się, aby obejście jego ze mną miało cha­
ra k te r  poufały  ja k b y  z ró w n ą  sobie osobą, a po­
m im o tego czułam , że w nim je s t  cos, c z e g o  ja  
nie zna łam , że d rzem ał  tam w ew nątrz  jak iś  
św ia t  obcy, z k tórym  nie uważa za właściwe 
mnie zaznajamiać, tylko zam yka .P ^ e d e m n ą .  
Okoliczność ta w łaśn ie  pociągała m nie  ku  niem n 
najwięcej i u trzym yw ała  w winnej czci uszano-
waniu. .

Pośredn io  przez Kasię i sąsiadów d o w ie ­
działam, się, że prócz miłości okazywanej m atce ,  
prócz zarządu dobram i i p rowadzenia naszych  
interesów, b ra ł  jeszcze udzia ł  w ja k ic h ś  konfe- 
rencyach  szlachty ,  które podoono bardzo  go n u ­
dziły, iednak nie po traf iłam  go n igdy  skłonić do 
opowiedzenia czegoś, co m iało  związek z jego

ideami, p lanam i lab nadzie jam i n a  przyszłość. 
Baz, gdy skierow ałam  rozmowę na ten tem at ,  
zrobił wielce zdziw ioną minę, ja k b y  chc ia ł  po­
w iedzieć: „Cóż panią to może in te resow ać?"  —  
i zaczął mówić o czem innem .

Z początku obrażała m n ie  tego roazaju  po­
wściągliwość, później p rzyw ykłam  do tego, że 
rozm aw ialiśm y tylko o rzeczach mnie do tyczą­
cych, a w końcu wydało mi się to naw et znpeł-
n ie n a tu ra ln em .

D rug im  jego dziwactwem , k tó re  najp rzód  
gn iew ało  m nie  zm ieniając się później w uczucie 
pew nego zadowolenia, była zupe łna  obojętnośi- a 
n a r e t  lekceważenie okazywane przez niego dla 
mojej powierzchowności.  Nigdy źadnem  słowem 
ani n aw e t  spojrzeniem nie da ł  mi poznać, że 
idu się ła d n a  w yda ję ;  p rzeciw nie , gdy  ktoś w j e ­
go obecności powiedzia ł mi ja k i  kom plem ent,  
zaczynał się śm iać Inb czynił ru ch  tw arzy  po­
wątpiewający. N a w e t  sz czegó lną  przy jem ność  
zn a jd o w a ł  w w yna jdyw an iu  moich stron u je ­
mnych, d rw inku jąc  sobie n a  ten tem at .

S u k n ie  m odne , w k tóre  K asia ch ę tn ie  m nie  
s tro iła  n a  każde święto albo gd y śm y  się gości - 
spodziewali,  m ia ły  szczególny przywile j wywoły­
w an ia  sa rk as tycznych  uw ag  z jego s trony . Kasię 
m artw i ło  to w wysokim stopniu  a mnie w po- 
m ięszanie  wprowadzało. Będąe p rzekonaną, że s ię  
podobam  Serg iuszow i Michajłowiczowi n ie  mogła 
łojąc, j a k  m óg ł życzyć sobie, aby kobieta, kuorą 

odszczególn ia l swoimi w zględam i,  w tow arzy­
stw ie w yg ląda ła  n iekorzys tn ie .  Co do m nie ,  od­
g a d ła m  zaraz bieg m yśl i  naszego  przyjacie la  i 
zrozum iałam , że n ie  chce widzieć m nie kokietką.

(C. d. n.)
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atoli ,  iż k o rzy s tn ie js zem  d la  n iego  będzie, je ie l i  
rozporządzenia w yjątkow e u * u ń e  całkowicie. 
U s ta n ie  v .reszcie u p a t ry w a n ie  widuj, które w y­
w o ła ły  te  ro zp o rzą d zen ia ,  pon iew aż  ludność  p o l­
ska je s t  m i łu ją c ą  pokój i p o s łu szn ą  ustaw om . 
N ie  będz iem y par l i  rządu, lecz nie p rze s tan iem y  
s ta w ać  p rze d  rządem  z p rośbą ,  aby u cz y n ił  za­
dość n a s z y m  s łu szn y m  i sp raw ied l iw ym  żą d a ­
niom . (Oklask i n a  ła w a c h  polskich.)

P o  p rzem ów ien iu  jeszcze k ilku  posłów  a 
m iędzy  tym i p. E y n e r n a ,  narodow ego  liberała ,  
k tó ry  p ro jek t  n a z w a ł  w y p o w i e d z e n i e m  
w o j n y  l i b e r a l i z m o w i  —  p rz e m a w ia ł  
m in i s te r  h r .  Z  e d 1 i t  z. T e n  odpow iada jąc  ks. 
Ja ż d ż e w sk ie m u ,  zaznaczył,  i e  n a  żądan ie  r e p r e ­
z e n ta n ta  K oła po lsk iego , aby  in spek to rzy  powia­
towi byli tego sam ego  w y z n a n ia  co podw ładne  
im  szkoły  —  n i e  g o d z i  s i ę ,  pon iew aż  in- 
spekcya  ta  je s t  u rzę d em  czysto  pańs tw ow ym , co 
je d n a k ż e  n ie  p rze szk a d za  uw zg lędn ian iu  s to s u n ­
ków w yznan iow ych .  N iepodobną  rzeczą  — o- 
św ia d cz y ł  p. m in i s te r  dalej —  j e s t  także p rz y ­
ją ć  do p ro jek tu  p rzep is ,  aby n a u k a  udz ie laną  by ­
ła  w języku  o jczystym , ju ż  z tego powodu, p o ­
n iew aż  n a r ó d  n ie m ie c k i  na leży  u trzy m y w a ć  n i e ­
podzie lny .  N a d to  pow sta ły  w N iem czech  odno­
śn ie  do narodow ości i w y zn an ia  tak  w ielk ie m ię-  
s z an in y ,  ift na rodow ość  n iem ieck ich  rodziców 
m u s ia ła b y  być n a r a ż o n ą  n a  szw ank . N a  to żaden 
rzą d  n ie  może się zgodzić. Istotne potrzeby a to li 
gbadamy poszczególnie i  o ile moiności uwzglę- 
dnimy, m ianowicie , gdzie chodzi o naukę relig ii. 
Po jm u ję  to dobrze , i e  n a u k a  religii p o w in n a  być 
u d z ie lana  dzieciom w ty m  ję zyku ,  w k tó rym  ro ­
dzice ich  m odlą  się w kościele. N ie m ożem y j e ­
dnakże  zgodzić  się na  to, aby, p rzy tem  p o k rzy w ­
dzone  być m ia ły  in te re sa  dziec i n iem ieck ich .  
D a lszy  c iąg  mowy m in i s t r a  by ł  odpow iedzią na 
w yw ody  h r .  L im b u rg a .

P o w s ta ł  O a p r i y i  i ca ła  Izb a  z na jw yż-  
sz em  w ygląda ła  n ap rę żen iem , co on odpowie 
Y irchovow i.  K an c le rz  o św iadczy ł:

„P o p rzed n i  m ów ca nasz  u s ta w ę  tę n a z w a ł  
po li tyczną ,  n a  co nie zupe łn ie  się p^szę, ale k o ­
rz y s ta m  ze sposobnośc i ,  aby p rzy p a trz y ć  się tej 
u s ta w ie  także z po litycznego  s tanow iska ,  jak  się 
ono rządow i p rze d s taw ia .  P a n  pose ł d ługo  i sze­
roko u bo lew a ł  nad tern, że nasze  p ań s tw o  n a  
dw óch spoczyw a w yzn a n iac h .  Ju śc ić  by łoby  d a ­
leko ła tw ie j  k ie row ać  tem  p ań s tw em , gdy b y  się 
ty lko z j e d n e m  w y zn a n iem  m iało  do czynienia.  
Ale też za razem  p. pose ł  sa m  zn a cz n ie  z re d u ­
k o w a ł  w agę  obaw wobec dw oistości  w yznaniowej 
p a ń s tw a ,  g d y  w dalszym  toku sw oich wywodów 
zw róci ł  s ię  przeciw  teokracy i i pan o w a n iu  k s ię ­
żem u, i te ja k o  g łó w n e  w skaza ł  n ie b e z p ie c z e ń ­
stwo. M ojem  zd an iem , jeżeli  k tó re  p ańs tw o ,  to 
n asza  n ie  j e s t  n a ra ż o n e m  n a  teok racyę  w łaśn ie  
d la tego ,  że pos iada  dw a s i lne  w y zn a n ia  równo 
u p ra w n io n e ,  a p rze to  i z d w o jak iem  m a  d u ch o ­
w ie ń s tw e m  do czyn ien ia .

Je ż e l i  p. V irchow  cy tu je  nam  lis ty  z za- 
za g ra n ic y  (czy ta ł  l is t  pew nego  uczonego  w ie d e ń ­
skiego z obaw am i co do sku tków  tej u s ta w y ) ,  to 
j a b y m  się w s ty d z i ł  p rzy ta cz ać  s ą d  z zag ran icy ,  
je ż e l i  tu  w k raju  — jak  wnosić m ogę z sądów 
p rasy  i in n y c h  ludzi,  k tó rzy  d la  zawodu i z a ­
robku  tą  s p ra w ą  się z a jm u ją  —  n a  tysiąc ludzi 
an i  je d e n  tej u s taw y  n ie  czy ta ł,  n ie bada ł.

P .  V irchow  za rzuca  rządow i s łabość  —  z a ­
rz u t  te n  j e s t  mi oboję tny . J u ż  na poprzedniej se- 
syi, podczas  rozp raw  n a d  drożyzną ,  s t ro n n ic tw o  
w olno tnyślne  (do k tórego  Y irchow  należy) ze 
w szys tk ich  a r m a t  uderzy ło  na  rząd ,  ale rząd  już  
w ów czas ośw iadczył,  iż okaże, że um ie p łyoąć  
przec iw  p rąd o w i,  i rząd  n a  nowo dowiedzie swej 
siły, gdy b y  s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln e  p rą d  jeszcze  
s i ln ie jszy  w ytw orzyć chc ia ły

P .  poseł p r a g n ie  zachow ać d la  re l ig i i  s t a ­
now isko  uzn a n e  w p a ń s tw ie ;  n iecha jże  to co 
p ań s tw u ,  p rz y z n a  także szkole, a  w tedy  uzna jąc  
re lig ię ,  będzie  też m u s i a ł  uznać wyznania .  Jakoż  
m n ie m a m , że p. V irehow  przy jdz ie  sam aż do 
szkoły  w yznan iow ej.

Rząd w ypracow a ł  i «*n iós ł  p ro jek t  n a  mocy 
sw ego p rze konan ia ,  więc w ojny  w ypow iadać nie 
m y ś la ł  n a rodow com  l ib e ra ln y m ,  i jeże li  z a p a n o ­
w a ł  s t a n  w o je n n y ,  to on  n ie  naszem  j e s t  d z ie ­
łem . J u ż  n a  d ługo  p rzed  w nies ien iem  us ta w y  
szkolnej p ra sa  na ro d o w o -l ib e ra ln a  id ^ r z a ła  na 
m n ie .  Z jak iego  powodu, n ie  zrozum ia łem  wów­
czas, a le odkąd w ielkie l ib e ra ln e  s tro n n ic tw o  
(w o lnom yśln i  na rodow cy  l ib e ra ln i)  a p rzy n a jm n ie j  
zaczą tek  onego  prok lam ow ano , rzecz  mi się po­
n iekąd  w yjaśn ia .  W sze lako  po z jednoczeniu  i 
u s ta le n iu  N iem iec ,  s t ro n n ic tw o  naro d o w o -l ib e ra ln e  
nie m a racy i zw ać się „ n a ro d o w e m " ,  bo i w szys t­
kie in n e  s t ro n n ic tw a  są n a ro d o w em i (n ie  pa r ty -  
k u l a r n e m i ) ; m us a łoby  więc te ra z  większy kłaść 
nac isk  n a  swój l ib e ra l iz m , i to mi n ie je d n ą  hi 
a toryę z dni o s ta tn ic h  t łum aczy . D o ty ch c za s  szed ł 
rząd we w szelk ich  s p ra w a c h  z narodow cam i li­
b e ra ln y m i ,  dzis ia j podobno przychodzi do rozłąki 
Aliści jeże li  rząd  odw aży ł się n a  odw rócen ie  
od na ro d o w có w  l ib e ra ln y c h ,  to czem uż n ie  m ia łby  
też posiadać  odw agi do odw rócen ia  się od tych 
s t ro n n ic tw ,  z k tó rem i obecnie  t r z y m a ?  S t r o n n i ­
c tw o  naro d o w o -l ib e ra ln e  obaw ia się koncesyj 
od rządu  n a  rzecz c e u t r u m ;  otóż m ianow ic ie  co 
do jezuitów , m ogę oświadczyć,  że rząd  p rusk i  
będz ie  w R adzie  związkow ej g łosow ać  pizpciw  
pow rotowi jezu itów .

Jeże li  ta  u s ta w a  w y w o ła ła  różnice, p rzy ­
czyna  tego leży daleko głęb ie j n iż  w sp raw ie  
n a u k i ,  i p iszę się n a  to, co ośw iadczy ł  dep. 
P orach ,  że o s ta te czn ie  chodz i n i e  o e w a n g e ­
l i e  y z m  a k a t o l i c y z m ,  a l e  o c h r z e ś c i j a -  
n i z m  a a t e i z m .  P ow iadam  jeszcze  raz ,  że 
n iepodobna  uczyć re lig ii ,  n ieo p ie ra jąe  się n a  ja ­
k iem  w yznan iu .  A liści pcza to p y tan ie  sięga p e­
w ien p o g ląd  n a  św ia t  ( W eltanschauung, w p rze ­
c iw ień s tw ie  do re lig i i  i do filozofii), k tórego  
p ie rw sze  kroki już  słyszę, którego nie podzie lam , 
a  sn a ć  i n ik t  z w as pp. n ie  podzie la  — a m o ­
t a ł b y  naw e t  w b e r l iń sk ic h  szko łach  zna leźć  d o ­
wody, że te n  pog ląd  n a  św ia t  coraz  bardziej się 
szerzy .

T e n  p o g lą d  n a  św ia t  j e s t  a te is tycznym . 
M ojem zdan iem , n a j is to t l iw sz ą  u każdego  czło­
w ieka  sp raw ą  je s t  s to su n ek  je g o  do B o g a ; objawia 
się to rozmaicie , św iadom ie i n ie św iadom ie .  I  po- 
żą d a n e m  je s t ,  aby  ta k i  s to su n ek  is tn ia ł ,  a więc 
i szkoła  ludow a musi ez łow ieka w prow adzać  w 
s to s u n e k  do B oga . To zaś n ie  w iem  ja k b y  i n a ­
czej zrobić m ożna ,  jeże l i  n ie  przez nauczan ie  r e ­
ligii. A lbow iem  choc iażby  n a jw y m o w n ie jsze  u s ta  
ja k ie g o  p ro fe so ra  w sze ch n icy  ch c ia ły  d aw ać  n a u ­
kę m o ra ln o śc i  bez p o d s ta w y  c h rz eśc i ja ń sk ie j ,  to 
u dz ia tw y  szkó ł  ląd o w y ch  podobno  żad n eg o b y  
sukcesu  n ie  sp row adzi ło .  W a lk a  z a te izm em  je s t  
n ie z b ę d n ą ,  i d la tego  t rze b a  uczyć re lig ii  w szkole 
ludowej. N ie  p ow iada łem  n igdy ,  ja k o b y  a te izm  a 
ao c y a ln a  dem o k ra cy a  by ły  je d n e m  i tem s a m e m ; 
a te iz m  pon iekąd  dalej a  p o n iekąd  n ie  tak  daleko 
s ięga ,  A te izm  uw ażam  za rd ze n n e  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o d la  żyeia pańs tw ow ego .

P o  tem , co p ow iedz ia łem , m oże s ię  już p a ­
now ie  tak  b ard zo  g n ie w a ć  n a  m n ie  n ie  b ę d z ie ­

cie. A n tag o n izm  m iędzy  a te izm em  a w iarą  w B o ­
g a  istnieje , i będzie się coraz więcej zaognia ł.  
R ząd  n ie  m yśli  w yw oływ ać s ta rć  m iędzy  n a u c z y ­
cielem a d u ch ow ieńs tw em , m iędzy  d u c h o w ie ń ­
stw em  a g m in ą .  Rząd  chce śc is łego  odgran i że­
n ią  kom pe teucy i  w ła ś n ie  dla zapob ieżen ia  s t a r ­
ciom. B ierzcie panow ie  rzecz p rzedm iotow o, i uie 
dopuszczajc ie  now ych  ag i tacy j ,  w zburza jących  
masę, k tó ra  n ie  zdo lną  zdaw ać sobie sp raw y.  
S t ra sz n e j  n ęd z y  wojny 3 0 - le tn ie j  było po trzeba,  
aby się N iem cy  nauczy l i  pogodzić n a  polu reli- 
g i jn e m .  C z jż b y śm y  znow u niieli śc iągać  n a  sie­
bie podobne n ie b e z p ie c z e ń s tw o ?  Sądzę ,  że się 
pogodzim y, skoro w am  żywiej s t a n ą  przed oczy­
m a n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  n a  jak ie  się z a n o s i .“

Je s z c z e  n a z a ju t rz  d. 30. s ty c zn ia  toczyła  
się ro zp raw a ,  i o s ta teczn ie  odes łano  sp raw ę  do 
osobnej komisyi. G o d n em  uwagi jest,  co n a  tem 
posiedzeń  u pow iedzia ł kanc le rz  Caprivi : „W  P ru -  
s iech  n iepodobna ,  aby rząd  zaw iera ł  s ta ły  pakt 
z ja k iem  s tro n n ic tw em , gdyż deeyzye za leżą  
od k ró la ."

KRONIKA.
Lwów dnia  1. lutego 1892 r.

Następny nnmer „Gazety >’ared.“ w yj­
dzie Jutro we wtorek’ dla prenumeratorów  
m iejscowych o g o d z .  12 w południe. Prenu- 
m eratorowie zainl JseowJ otrzymają go, Jak 
zwykle, w środę rano.

Zapiski osobiste. Zastępcą burm istrza w 
Przemyślu wybrany został p. dr. Doliński.

Zwyczajny profesor uniwersytetu wrocławskiego 
dr. "Władysław Nehring otrzym ał ty tu ł i charakter 
tajiego radcy rządu.

B fla n o w a n ia . R ada szkolna krajowa zam ia­
nowała Edm unda Buliozka stałym  nauozycielem kie- ' 
rującym w S tebniku; S tanisław a Woźnego, stałym  
nauczycielem w Ł ężynach; Teodorego Tofanu, stałym  
nauczycielem w Budyłow ie; Maryę Błacnocińską, s ta ­
łą  nauczycielką w Zabierzowie.

O d z n a e z e n le .  J a n  Brudzyóski, komisarz kra­
kowskiej dyrekcyi polioyi otrzym ał przy spesobności 
przeniesienie go w sta ły  stan spoczynku krzyż kaw a­
lerski orderu Franciszka Józefa.

S la b .  W sobotę odbył pię w K rakow ie ślub 
panny Kazimiery W estenholi. córki F ranciszka i Pau- 
liny Westenholzów, właścicieli kopalni w Tenezynku. 
z p. Ignacym Lettocha, naczelnikiem stacyi kolei pań­
stwowej w Itszanie Dolnej.

P o żeg n a n ie .  Urzędnicy sądu krajowego że­
gnali wczoraj uroczyście odchodzącego na emeryturę 
sta r. radcę J .  F ink la. W  udekorowanej sali obrad 
przemówił prezydent B iałoskórski w wyrazach pełnych 
uznania dla 44 letniej sumiennej, rzetelnej pracy ju ­
bilata i wręczył mu imisniem zgromadzonych piękny 
album z fotopiafiami.

U e B la  p o żeg n a ln a  W dniu 96 b. m. że­
gnało kasyno w Stobodzie rongórskiej członka swego 
p. W ładysław a Straszewskiego, który opuszcza Sło- 
bodę przenosząc się w okolice Chyrowa, ucztą poże­
gnalną.

Z e s f e r  a d w o k a c k ic h  D r. K arol Bardach, 
adwokat w Stanisławowie, przeniósł się do Na- 
dwórny.

Do Izby nutaryalnej w Tarnowis wybrani 
zoatali na następująoe trze' h ienie: prezesem dc Bro­
nisław  Brzsski, zastępcą prezesa Adolf Yuyhinger, 
członkami Izby: Tytus Bujnowski, Antoni Fibich, 
Antoni H anusz, dr. Ludw ik Midowicz, A leksander 
W isłocki, a zastępcami członków: dr. Ja n  Myciński, 
Bronisław  Nowiński, Karol Prochaska.

Z im ę  mamy tak kapryśną, jaką nawet najpię­
kniejsza kobieta nigdy nie jest. Bo gdy kobieta w 
rozkapryszeniu pozostaje zawsze dobrą, zima jest zło­
śliwą. Mści się na ludziach, że w swej walce ze słoń­
cem, tygodnia nawet uie moi# utrzymać sw e g . p a n o ­
wania. że słońce ją  bije i wypędza K ilka  dni Diun 
iskrzyła się tryum fująca, 1 cz przyszło słońce, uśmie­
chnęło się i biała królowa pokonaną została. Burzy 
się więo. W yseła na św iat urażany wiatrów, deszcze, 
chwilami śnieżyce nawet. A le ;■ łońee wiatry ogrzewa, 
śniegi topi i zam iast burz zimowych, mamy burzę 
wiosenne. Przejm ującą, ale i piękną jest ta walka 
żywiołów.

Kilkudniowa burza, którą w mieście naszem 
mieliśmy, przebiega po całej Europie. Na południu 
jednak jest strasznisjsza. Ju ż  w w iedniu była bar­
dzo przykrą. Szalały tam w iatry, które zrywały da­
chy, obalały drzewa, przechodniom prawie po ulicach 
iść nie dozwalały. Równocześnie spadły wielkie de­
szcze, tak, że Dunaj omal nie wezbrał i z szumem 
toczy mętne wody, on, zazwyczaj w tej perze ci­
chy, śpiący pod powłoką lodową. Pomimo to powie­
trze jest ciepłe prawie wiosenne. Dziwna zima. S ta­
ra  się nawet o tę nazwę, bo wczoraj wybrzeża A l­
gieru zasypała śniegiem. W iosna na północy, zima 
na południu.

Z k a r n a w a ł u .  W  sobotę na wieczorku Kasy 
n a  miejskiego wirowało do białego rana 70 par pod 
komendą pp. Nartowskiego i Hołyńskiego; dziś w sa­
lach kasyna miejskiego wieczorek młodzieży kupie­
ckiej, poozess do soboty odpoczynek. W  dnin 6-tym 
b.m. piknik starokaw alerski, zabawa wielce ożywiona. 
Przypominamy przy tej sposobności, ż t 14 b. m bal 
Towarz. im. św. Salom ei, a d. 38 b. m. bal rym a­
nowski.

D nia 17 lutego odbędzie się w salach K asyna 
miejskiego świetny bal na dochód „K uohni ludew ej“ 
i „Głodnych dzieci". Objęoie proteatoratu przez p. 
namiestnikowę, lastępn ie nader gorliwe starania całe­
go grona pań, na czele których stanęła niezmordowa­
na p. W srnerowa, a wreszcie cel szlachetny — oto 
rękojmie powodzenia. K om itet przygotowuje szereg 
niespodzianek, o których w najbliższym czasie donie­
siem y; narazie jedynie podajemy, że ceny biletów — 
wraz z nieograniczonem prawem używania bufetu — 
wynoszą od osoby 5 złr., zaś bilet familijny 10 złr. 
Liozba biletów będzie ograniozona, to też pragnący 
dobrej sabawy, połączonej z tak szlachetnym celem, 
jak przyjście w pomoc najbiedniejszym, muszą spie­
szyć się z zamówieniami.

J a b i l e n s z  M a łe c k ie g o . Ubiegłej soboty zwo­
łano walne, nadzwyczajne posiedzenie członków To­
w arzystwa imienia A dam a Mickiewicza. Jedynym  
przedmiotem obrad była spraw a m iarowania A nto- 
niego Małeckiego członkiem honorowym tegoż stow a­
rzyszenia. W  ciągu siedmioletniego istnienia Towa­
rzystw a dotąd zaszczytu tego nie konferowano nikomu. 
Po pięknej a gorącej przemowie Rom ana P iła ta  ze­
brani, jednomyślnie, przy ogólnych a żywych oklaskach, 
uchwalili udzielenie zasłużonemu wielce jubilatowi 
honorowego dyplomu. Przy tej sposobności Jerzy 
hr. Borkowski złożył na cele Towarzyetwa zł. 100.

W  dniu wezorajszym, prezydyum galicyjskiej 
K asy  oszczędności składało żyozenia swoje jubilatowi, 
który, jak, wiadomo, jest dyrektorem tej doniosłej 
wielce insty tucji. —  Grono młodzieży uniwersyteckiej 
postanowiło, między innemi, odegrać w stosownym

ozasie własnemi siłam i jsdno * dzieł sceah znycb 
Antoniego Małeckiego.

Ze i m y ś l iw s k ie g o .  D nia 28 stycznia
odbyło się polowanie u pana A leksandra W ybra- 
nuwskiegu w Czapemosach i w kniei niewielkiej ale 
dobrze szanowanej i strzeżonej, ubiło siedmiu strzelców 
w trzeoh godzinach 4  capy, 20 zajęcy i jednego 1 sa. 
Rezultat to nadzwyczaj świetny, w kniejaoh roiio się 
od zwierza, a porownująo z kniejami dużymi jakie 
znamy w tej okoiioy — polowanie czupernoskie zasłu­
guje na wzmiankę.

Yf f e j l e t o u i e  na drugiej stronioy zaczniemy 
w tych dniach drnkować praoę p. Edw arda J s l i n k a  
p. t. „ H o n o r a t a  s ' W i ś n i o w s k i c h  Z a p o w a . "  
P . Jelinek, znany czeski literat, przysyłająo nam swoją 
pracę tak pisze: Szozegóiuym trafem dostała się do 
rąk moich literacka spuścizna zasłużonego czesKiego 
literata K . W . Zspa. Żył ou w najciekawszym peryodzie 
oseskiego odrodzenia, a w latach 1835— 1844 bawił 
we L w o w i e .  Poznawszy się we wschodniej Galicyi 
z Honoratą W iśniowską, ożenił się z nią w r. 1841. 
Do reku 1845 bawili razem we Lwowie, później 
w P rad ie  czeekiej, gdzie Honorata odrazu zajęła 
w odradzającem się towarzystwie ezaskiem stanowisko 
bardzo wybitno i niezmiernie czynne. Niezmiernie to 
ciekawy typ Polki szlachetnej i inteligentnej. Jako  
literatka czeska zostaw iła w piśmiennictwie ślady 
nader sympatyczne; jej „Nezabudky" wyszły w prze­
ciągu krótkiego czasu w 4 wydaniach. Całe społe­
czeństwo ją  eceniało, czego dowodem są pochlebni 
w spom nienia takich ludzi, jak Karol Haolneer, Bożena 
Nemcova, K arolina Goetla i t. d. Korzystając z nader 
zajmującej ksrespodcncyi Honoraty i jej małżonka 
(1 8 3 6 — 1855), jako też z iunyeli źródeł, skreśliłem  
•zkic „H onorata z W iśniowskich Zapowa" w formie 
pamiętnikowej. Sam przedmiot już może bardzo zacie­
kawić czytelników polskich, tem więcej, gdyż mnóstwo 
szezegółów odnosi się wprost do Polski i jej życia.

j O H o rs k iu  O ko. D zień. poi. donosi: m inister 
Zaleski oświadczył prywatnie prezesowi Towarzystwa 
tatrzańskiego, posłewi hr, W . Koziebrodzkiemu, iż 
korezpoudeneya między rządem austryjac.kim, a wę­
gierskim  jest w pełnym toku. W  grudniu r. z. rząd 
budapeszteński odniósł się do W iednia z propozycją, 
aby w ładzj przed i zalitawskie pestanowiły śoiśle 
przestrzegać neutralności spornej przestrzeni w T a­
trach, aż do czasu ostatecznego załatw ienia spora. 
Rząd aastryacki odpowiedział, że o to w łaśnie roz­
chodzi się oddawua, aby W ęgrzy uszanowali niety­
kalność spornego terytoryum, a n it uważali się za 
wyłącznych posiadaczy tych giuntów , jak  to czyni 
ks. Hohsnlohe, drażniąc zarazem miejsoową ludność. 
W reszcie na życzenie hr. Koziebrodzkiego, przyrzekł 
p. m inister doręczyć mu nisbawem memorandum 
o obecnem stanie zprawy ipornej, które te sprawo­
zdanie prezes hr. Koiiebrodzki udzieli prawdopodohnis 
do wiadomości waluemu zgromadzeniu Towarzystwa 
tatrzańskiego w dniu 6. lutego r. b. w Krakowie.

W y d z ia ł  k r a jo w y ,  uwzględniając niepomyśl­
ny stan finansowy gminy Brodów, postanowił przed­
stawić sejmowi wniosek, aby w miejsce dotychczaso­
wej 7-klasowej szkoły ludowej pospolitej żeńskiej w 
Brodach, utworzoną została w tem mieście, z począt­
kiem roku szkolnego 1892/93, 4-klasow a szkoła wy­
działowa żeńska, połączona z 4-klasową szkołą po­
spolitą, tudzież z kursami uzupełniającemi. mianowi- 

| cie z kursem piaktycznych robót kobiecych i kursem 
, teoretycznym dla dorosłej młodzieży płci żeńskiej.
, Prócz dotychczasowej prestacyi gm ina przyozyniać się 

ma corocznie kwotą 700 złr.. resztę zaś w ydatau na 
płaoe nauczycieli >onosić będzie fundusz szkolny okrę­
gowy. względnie krajowy. W ydatki na utrzymanie 
aursów  uzupełniających: teoretycznego i praktycznego, 
które przy powj ższej szkole urządzić się m ają, pokry­
wane być mają z opłat szkolnych i dobrowolnyoh 
datków, a w razie gdyby opłaty i datki te nie w y­
starczały, ma być reszta kosztów pskrytą także z 
funduszów gminnych.

W y s t a w a  a z j a t y c k a  zbiorów ks. P aw ła  Sa­
piehy (Chiny, Japonia, wyspy L jukju), o której wspo­
minaliśmy onegdaj rozpocznie się w piątek dnia 5 
b. m. w lokalu przy ul. Trzeciego Maja 1. 2. (gmach 
dawnej K asy oszczędności) i trwać będzie do 20 b. 
m. Dochód je s t przeznaczony na cel dobroczynny. 
W ystaw a otw arta codzień od 10 g. do 4 popoł.

N u p o l i ie e l iu L - e  lw o w s k ie j  utworzoną bę- 
dzi# od października b. r. katedra dla rolnictwa, któ- 
lą  obejmie prowizorycznie referent agrarny w W y­
dziale krajowym p. Zygm unt S trjsiew icz.

Z iz b y  s ą d o w e j .  T rybunał sędziów przysię­
głych rozpatruje dziś sprawę Icka Staroduba z Chle- 
bowczan, oskarżonego o zbroduię rabunku, dokonanego 
1. listopada z r. na Denysie B ujuku, przez wydarcie 
temuż przemocą pary butów. Podsądny wypiera się 
zbrodni. Rozprawa zakońozy się wieczorem.

N a d u ż y c i a  c ł o  we  b u k o w iń s k ie .  W  sobotę 
odbyła się w wiedeńskim sądzie karnym ostateczna roz­
praw a przeciw Jakóbowi Sehaffor, Kostynowi F lora, 
Szymonowi Teller i Kolomsnowi Trichter, osKarzonym
0 zbrodnię wymuszenia. W yłudzili bowiem od trzech 
właścicieli największych gorzelń na Bukowinie, Salo­
mona Tenuenbaum a i A ltera i B arucha Goldhagenów 
znaczne sumy pod groźbą tadenuneyowania o ich 
m alw ersacjach podatkowych. J a k  się zdaje, oskarżeni 
prowadzili grę podwójną; z jednej strony otrzym y­
wali nagrodę za donoszenie władzy o nadużyoiasŁ, 
z drugiej zaś strony wyzyskiwali gorzelników grożąc 
denuncyucyą. Sehatfer oddawna już  prowadził swoje 
rzemiosło denuneyanta, w ostatnich jednak dopiere 
czasach dały one powód do surowy h dochodzeń, ktś- 
re wykazały milionowe mslwersaoye. Spraw a tych 
ostatnich załatwioną jeszcze nie została. Tymczasem 
stanęli przed sądem denuneyanci którzy nie zadawa­
lając się nagrodą rządową* wymuszali na nierzetel­
nych gorzelnika' h ogromny haracz. Rozpraw a trw ała 
krótko, gdyż wina i< li daętaUczrce udowodnioną była 
śledztwem wstępie m. Si-hatfer skazanym został ca 18 
miesięcy, Trb liter na rok, Teller na 6 miesi cy, a 
F lo ra  na trzy miesięcy ciężkiego więzienia. W  ten 
sposób skończonym został pierwszy akt głośnej buko­
wińskiej sprawy.

K o n g re s  galicyjskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej, zwołany przez redakeye pism Praca, N a ­
p rzó d  i Rchotnik, rozpoczął wczoraj swe obrady 
w sali posiedzeń Rady miejskiej. P o k ró tk iem  zaga­
jeniu kongresu przez p. O b rk a , wybrano pierwszym 
prezesem p. Mańkowskiego, drugim p. Kurowskiego 
z K rakow a a trzecim p. D aniluka. Na kongres przy­
byli delegaci z W iednia, K rakow a, Stanisławowa, 
Białej itd. Pierwszym punktem porządku dziennego 
były sprawozdania z dotychczasowej działalności. R e­
ferowali pp. H udtc  i Kurowski. K sngres stanął 
wogóle na stanowisku kosmopolityeznem, to tsż re ­
ferenci ciągle tę strunę poruszając, ubolewali nad 
złemi wynikam i strejków, które zeliczają do swej 
działalności, podnosili obchody 1. maja itp. Na po- 
południowem zebrania wybrano komisyę z siedmiu 
celem stylizacyi rezolucyj uchwalonych na kongresie 
poczem nastąp ił dalszy ciąg sprawozdań delegatów 
poszczególnych m iast lub korporacyj, a w końcu wy­
w iązała się dłuższa dyskusja  nad wnioskami p. K u ­
rowskiego z K rakowa, który domagał się utwsrzen a 
centralnego komitetu dla Galicyi, krytykow ał ustrój 
instytucyi „kasy chorych" i „Zgromadzeń towarzyszyK
1 żądał ich zmian, wyrażając się nader sceptycznie 
s znaozeniu i wpływie stowarzyszeń samodzielnych,

zwłaszcza politycznych. W  końcu przyjęto jego rezo­
lucje prócz pierwszej i ostatniej, przyjęto natomiast 
dodatkowo wniosk1 p, Daszyńskiego, polecają e w ła­
śnie zakładanie robotniczych stowarzyszeń polity­
cznych i wolnych towa-zrstw dla kobiet, ale tylko 
fachowych i kształcących. D ziś dalsze zebranie roz­
poczęło się o godz. 10. rano. Pierwszy zabrał głos 
p. D aszyński, który r-zpoczął wyj im anie sto-nnku 
party i do klas społecznych i -sposób postępowania 
taktycznego.

Z R a n i ż o w a ,  powiatu kolbuszowskiego, > ono- 
szą Gazecie Rzeszów  ki ej, o nader charakterysty­
cznym wypadku, świadczącym wymownie o oistnno- 
cis ludn. Oto przed kilkunastom a dniami mieszkańoy 
tamtejszego miasteczka z przerażeniem spostrzegli, że 
psy włóczą po ulicy rękę dorosłego człowieka Dano 
znać o tem miejscowej żandarmeryi, która natych­
m iast udała się na cmentarz miejski, następnie na 
cmentarz kolonistów niemieckich, gdzie jednak nie 
dostrzeżono, aby który z grobów był naruszony. D o­
piero udawszy się na tak zwane „okopisko żydow­
sk ie", znaleziono jedną mogiłę zrujnowaną, a trup, 
pochowany tam przd kilkunastu dn iam i, m iał odcięte 
ręce i głowę. Sprawę oddano sądowi sokołowskiemu. 
Karygodnego, wstrętnego i niesłychanie przykrego 
ozynu dopuścili się prawdupodobnie nasi włośoianie. 
W ierzą oni bowiem niezachwianie, że najlepBzem le­
karstwem  na tyfus jest okadzenie chorego zwłoKami 
żyda. W  W oli Raniżowskiej są dwie osoby chore na 
tyfus i mieszka tam sław na na całą okolicę lekaika 
(znachorka). Przypuszczają, że ona zaordynować mo­
g ła  powyższe leezeuie; z włościan zeznawał bo­
wiem, ie  przechodząc koło jej ehaty, czuł bardzo nie­
przyjemną woń spalenizny. Możliwem jest tak ie, że 
sami żydzi dopuśoió się mogli tego czynu, gdyż fak­
tem jest. że zm arły nigdy nie chorował , n i­
gdy go nie spotkało to, co ludzie w ogóle nazywają 
nieszczęśoiem i każdy interes zawsze mu się powiódł. 
Taka „szczęśliwa ręk a"  i „szczęśliwa g łow au jest u 
ciemnych żydów rzeczą łakom ą, nie wiemy tylko, czy 
również „okadzania" potrzebuje. W  każdym razie głó­
wną rolę odgrywał tu zabobon.

B a d lż e t m .  J a r o s ł a w i a .  D la pokryoia nie­
doboru w wysokości 40.000 złr., jak i przedstawił 
m agistrat Radzie miejskiej w zestawieniu budżeto­
wani, zaproponowano 90 pret dodatek cd podatków. 
R ada zląkłszy się podobnego „dodatku", w ybrała ko 
misyę celem strutynow ania budżetu a szczególniej po- 
zycyj wydatków. K om isja ta skreśliła w budżecie w 
dziale wydatków sumę 20.000 złr. i na posiedzeniu 
z dnia 25, bm przedłożyła s.fój operat Radzie miej­
skiej. Gdy tedy niewłaściwy niedobór wynosił tylko 
15 300 złr., m agistrat zażądał na pokrycie takowego 
uchw alenia dodatku od podatków w wysokości 29 
pret. B urm istrz p. dr. D eciut i zastępca tegoż adw. 
p. dr. Ja h l, domagali się koniecznie uchwalenia żą­
danego ciężaru. Radny jednak Rychlik sprzeciwił się 
dalszemu obciążaniu mieszkańców i zaproponował,aby 
owe 7 5 .300 złr. pokryć -pożyczką mającą się zacią­
gnąć z majątku gminy ohrześciańskiej. W e  środę 
dnia 27, zm. spraw a pożyczki była przedmiotem o- 
brad Rady miejskiej i większością głosów uchwalono 
istotnie zaciągnięcie pożyczki, lecz przeciw temu za­
oponował burm istrz p. dr. Deeius, skutkiem czego 
wydział R ady powiatowej sprawę tę rozstrzygnie.

W y b r y k i .  K a ry  er S tan is ła w o w sk i  pisząc o 
teatrze ruskim p. Bibsrowiozą, który tam  baw ił przez 
dwa miesięcy, kończy swoje uwagi temi s ło w am i: 
„Przykro nam skonstatować, pewien beztakt w trak ­
towaniu Polaków Czytamy na afiszach, że w an­
traktach będą śpiewy w języku ruskim , niemieckim 
i czeskim. Sześciu Czechów wykazuje u nas ostatnia 
konskrypeya, i to są bądź dozorcy więźniów w do­
mu karnym, bądź mieszkańcy rozumiejący po polsku
doskonale. Jako  reklam ę czytamy znowu, że sztuka
taka, a taka, graną była w „rządowym" teatrze w
W arszawie. Broń Boże — w warszawskim teatrze, 
albo w polskim teatrze w W arszaw ie! Patrzym y na 
tańce narodowe po kolei idące w kostynmach ludo­
wych, ale mazur odtańczony w krakowskim stoju, 
byłby obrazą m ajestatu członków teatru. W ięc go 
tańczą kożaoy. Pam iętam y, że p Biberowicz w oko­
licach gęściej zamieszkałych przez ruskich i praw o­
sławnych, jak  np. na Bukowinie, dając przedstawie­
nia ruskie, odgrywać każe rolę lokai w języku pol­
skim , dla przypodobania się moskalofilom. Takie, 
choćby przemijające, wybryki wobec narodowości pol­
skiej, a jaw ne nieusp sobienie ku rzeczom polskim, 
któremi nie gardzą sceny pobratymców, teatry cudzo­
ziemskie, a nawet rosyjskie, jest nie na miejsou. 
W iemy przecież, że p. dyrektor Biberowicz dla in te­
resu nie w ahał się grywać choćby „Zemsty o mur 
graniczny" hr. Fredry po polsku, jak np. w Mona- 
sterzyskaoh w oranżeryi hr. Mołodeckiego — więc i 
gw ałiu by nie zadał swemu uczuciu patryotycznemu, 
zdobywając się na większą taktowność wobec naszych 
uczuć narodowych.

Z e  Złoczowa, piszą: Sm utna dzieje między 
nami, starsze pokolenie, które prseświecało nam za­
wsze swem: wzniosłemi cnotami, ubywa jedno po 
drągiem , zostawiając straszną niczem niewypełnioną 
pustkę, i znowu zaznaozyó musimy wielką, nieodża­
łow ana stratę, jaką nasza okolica poniosła. D nia 26 
stycznia odprowadziliśmy do grobu zwłoki jednej z 
prawdziwyoh matron polskich ś. p. Zuzanny z Strzem ­
boszów 1 voto hr. Frenelowej, ioay b. komendrującego 
generała Galicyi, 2 voso hr. Ożarowskisj, ur. w r. 
1803, właścicielki dóbr Lackiego i Olszanicy, której 
całe życie było jednem pasmem szczodrobliwości i po­
święcenia dla drugich. Fani licznych włości, jak  ubo­
gą i skromną była dla sieb.e ssm ej, tak bogatą i 
w spaniałom yślną dla drugich, znana ze swej dobroci 
w całej okolicy, otaczała biednych a osobliwie wło­
ścian tak ze swego majątku, jak  i z okolicznych w ło­
ści prawdziwą macierzyńską opieką, nie żałując swych 
własnych trudów, ni pieniężnej pomocy. Niedbając o 
osobiste wygody wyposażała hojnie cerkwie i szkoły. 
Złożona ciężką chorobą nie zapominała i ca łożu bo- 
leśoi o swych biednych, przeznaczając na swój po­
grzeb tylko 100 złr., aby t em  więcej biednym pozo­
stać mogła, poleciła aby jej zwłoki niezłożono w gro­
bach familijnych, ale na n iijek im  cmentarzu wśród 
swych włościan, toó też do tysiąca włościan zebrało 
się dla uczczenia zwłok swej ukochanej P ani i Opie­
kunki i na swych barkach zaniosły ją  na wieczny 
odpoczynek. Cały swój ziemski majątek przyznała 
klasztorowi św. Teresy we Lwowie, gotówkę rozdęła 
między rodziny i ubogich. Cześć jej p am ięc i! niech 
będzie jej błogo w tej ziemi wśród włościan, których 
tak za życia pokochała!

K ia d z ie ż  na poczcie. W  filii urzędu poczto­
wego przy F ranciszka Józefa quai w W iedniu skra- 
dsiono w piątek pakiet listów poleoonyeh, a między 
niemi jeden zawierający 20 .000  złr. w papierach w ar­
tościowych. Dotychczasowe śledztwo nie doprowadziło 
do żadnych rezultatów.

Studenci w łoscy znajdują się w wielkiem 
rozdrażnieniu. W  salach wykładowych w Palermo, 
Neapolu, Rzym ie i Turynie przyszło do zaburzeń, 
skutkiem których zamknięto nawet dwa z powyższych 
zakładów naukowyoh. Przyczyną tej burzy jest poli- 
ozek, którym profesor Scaduto obdarzył jednego s tu ­
denta; oburzenie więc w szystkich studentów jest bar­
dzo łatw o zrozumiałe. Rządowe dzienniki włoskie mó­
wiąc o tych zaburzeniach, twierdzą, że wywołane cne 
zostały sztuczną agitacyą z poza koła studentów mia- 
nowioie, ie  są dziełem opozycji, skierowanej przeciw

ministrowi oświaty Villariem u. Upadek Villariego ma 
być pierwszym wyłomem w gabinecie Rudiniego. J a k ­
kolwiek ji dnak rzecz się ma, pewnem pozostań e, że 
wyższe zakłady naukowe włoskie są zdezorganizo­
wane.

A m a t o r  <• li u >t k. Policya wiedeńska nie wie 
co począć z niejakim K asprem  Eilos, który kilkakro­
tnie łapany był na gorącym nczynku kradzieży kobie­
cych chustek do nosa. Po jednej z takich kradzieży 
na P raterze zrobiono rewizyę w mieszkaniu E ilesa i 
znaleziono 700 ehustek kobiecych, ułożonych bardzo 
porządnie tuzinami. Stawiony prz d sądem tłum aczył 
się, iż kradzieży dopuszcza się pod wpływem czaru, 
jaki rzuca nań zapach chustek damskich, przesyco­
nych perfumami. Ju ż  po samym zapachu chustki, 
twierdzi on, może rozpoznać, czy przedmiot kradziony 
należał do blondynki, czy też brunetki. Oddano więc 
złodzieja kieszonkowego pod obsprwacyę lekarską. Po 
trzech miesiącach lekarze orzekli, iż E iles w samej 
rzeczy działa ł pod wpływem chorobliwego stanu u- 
mysłu. Przed tygodniem znowu schwytano amatora 
chustek na kradzieży. Policya nie wie tedy, co z nim 
zrobić: nie jest waryatem tak szkodliwym, aby stan 
jego um ysłu w ym agał zamknięcia za kratą — niepo­
dobna zaś z drugiej strony narażać "Wiedenek na sku­
tki kleptomanii nieboraka, który, jak  wykazało śledz­
two, orygilnemu swemu sportowi oddaje się od rana 
do nocy.

W ę d r u ją c e  ł y ż k i .  G azeta K o ło m yj Jca opo­
wiada o następującym fakcie. „Do rzemieślnika N. 
przyszedł w ubiegłym tygodniu eekwestrator i zagra­
bił dwie łyżki srebrne za zaległy podatek zarobkowy. 
W łaściciel udał się za sekwestratorem do urzędu po­
datkowego i natychm iast je wykupił. Przyszedłszy do 
domu, zastał drugiego sekwestratora, który przyszedł 
go sekwestrować za zaległy podatek domowo- czynszo­
wy. Ten znowu zabrał te same łyżki, które w łaści­
ciel tego samego dnia wykupił. Jeszcze nie zdołano 
ich schować, a tu nazajutrz raniuiko nadchodzi poli­
c ja n t i zabiera je  za grzywnę, nałożoną przez radę 
szkolną za niejednostajne uczęszczanie dzieci do szko­
ły . Nie było co robić tylko znowu wykupić. Lecz je ­
szcze nie koniec na tera. Rewizor szarwarków przy­
pom niał sobie tego samego dnia, że ma zaległość u 
N. przychodzi więc do mego i zabiera leżące jeszcze 
na stole, dopiero co przyniesione łyżki. Tym razem 
właśeieial także je w ykupił, ale już nie przyniósł ich 
do domu, tylko w mieśoie sprzedał nieszczęsny przed­
miot ciągłej sekwestracyi. F ak t ten podajemy dla 
illustrow ania sumienności, z jaką się w tym roku 
drożyzny ściąga zaległe podatki i opłaty.

W  W iellfiE C e na dochód dotkniętych głodem 
mieszkańców wsi W ęgłówka odbędzie się jutro d. 2. 
lutego przedstawienie am atorskie. Odegrane zostaną : 
„Morderca" i „Przybłęda."

Obcbody narodowe. W  sobotę wieczorem 
odbył się w sali „S kały" wieczorek muzykalno-de- 
klamacyjny ku uczczeniu 29. roc/.nioy powstania r. 
1863, urządzony staraniem  „Czytelni Towarzystwa 
przyjaciół oświaty." Niestety przybyła tylko szczu­
p ła  garstka publiczności, a to prawdopodobnie w sku­
tek burzy szalejąoej r.a dworze. Wieozorek rozpoozął 
się przemówieniem akadem ika W itwickiego, kierowni­
ka „Czytelni" poczem nastąpiły deklam acje panny 
Sedlaczek i znanego artysty p. Chmielińskiego, gra 
na fortepianie p. W iśniewskiej, śpiew solowy p. G ra­
bińskiego i chóralny towarzystwa „Eoho" i solo 
p. Bojarskiego. W  piątek odbył się w „Czytelni aka­
demickiej" wieczorek styozniowy, na który przybyli 
prócz członków, prof. dr. Szacnowski, słuchacze poli­
techniki, szkoły dublaóskiej i lasowej.

t  A n to n i  z  S le w k o w ic  O L sza  K ł o b n t o r -
s k i ,  odpowiedzialny redaktor C za su , nadzwyczajny 
członek akadem ii umiejętności w K lukowie, żołnierz 
z r. 1831, zm arł w sobotę przeżywszy la l 78. ć7*a» 
poświęca mu piękną wzmiankę na czele numeru nie­
dzielnego. Odtąd podpisyw ć będzie C zat jako re­
daktor odpowiedzialny i wydawca, dotychczasowy kie­
rownik tegoż pisma p. M ichał C h y l i ń s k i .

Z bruka. N a szkodę S. W esta, kupca przy 
ul. Słonecznej 1. 27 skradł J a n  Borakowski pęk 
włosienia, k t ry ch e iił sprzedać w sklepie tapicera 
p. Turkowskiego. Policya przytrzym ała sprawcę i od­
dała do aresztów.

Do zakładu nieuleczalnych przy ul. Kurkowej 
1. 43 dostał się przez okno nieznany sprawca i skrad ł 
znaczną ilość bielizny.

Ze stajni przy ul. Ziclonei 1. 22 skradziono 
kilkanaście mundurów wojskowych

N eznany sprawca w łam ał się wczoraj do sk ła­
du cukierków Oziasza R eissa przy ul. Czaokiego 1.10 
i skrad ł tamże nieco pieniędzy i pięć kilo czekolady.

Z m a r l i .  Były dyrektor szpitala powszechnego, 
radca dworu dr. J .  Hoffman, zm arł we Wiedniu.

F eliks Odrowąż Straż, były dzierżawca dóbr 
ziemskich, przeżywszy lat 89, zm arł w S tanisław o­
wie, dnia 29 b. m.

K ajetan Zadurowicz, w łaściciel dóbr ziemskich, 
m arszałek Rady powiatowej śniatyńskiej, zm arł 28 z. 
m przeżywszy la t 78. W  pam iętnym roku 1863, 
zm arły był nader czynnym, kierował całym ruchem 
narodowym w swojej okolicy. Dom jego był obozem 
powstańczym. Uwięziony przez władze austryackie, 
przebył k ilka miesięcy u  więzieniu, po uwolnieniu 
zas poświęcił się pracy obywatelskiej i wychowaniu 
swych dzieci na pożytek społeczeństwa. Oześć jego 
pamięci.

S ta n  p o w in t r a a .  Wczoraj mieliśmy pogodę 
niestałą, a śnieg i kropy padały kilkakrotnie. Dziś 
rano pochmurno i wietrzno.

Barom etr idzie w górę,
Stan baiojnetru zredukowany do pozioma mo­

rza było dz ś o 12 godzinie w połudr.ie 760 mm.
Prognoza na dobę dnia 2. lutego r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
zachodni, co do siły mierny (4 ), średnia tem pe­
ratura doby obniży się do — 3 C, stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotneść powietrza około 
80  '/o- Opad śnieg nieznaczny.

J u tr o , dnia 2. lutego • św. N . M. Grorun. 
—  św. Maksyma.

Odpowiedź A d m i n i s t r a c j i .  W P . J . J a ­
nuszew ski w Złoczow ie. Numery, których szan pan 
żąda już wyczerpane, Przedpłatę otrzymaliśmy dopie­
ro 17. Btycznia. Zastrzegaliśm y się już kilkakrotnie 
i prosimy zawsze o wczesne nadsyłanie przedpłaty, 
gdyż tylko wtedy w s z y s t k i e  num sry wyriać 
możemy.

W ny P an  F aliszew ski w Przem yślu. T ak  czę­
sto odbieramy rtklam aeye od szan. pana, te  zwróoi- 
liśrny szczególniejszą uwagę na jego adres —  i s ta ­
nowczo zapewnić możemy, że „G azeta" dla szan. 
pana przeznaczona odchodzi regularnie, i mam y wszel­
kie dane przypuszozać, że ginie w drodze lub na 
tamtejszej poczcie M°że tych kilka słów zaradzi 
złemu.

Z  d - r ^ - I a , .

JeBecze „nowy kurs".
„Now y k u rs" ,  k tó rego  h a s ło  ku popraw ie  

s to sunków  au to nom icznego  życia nasze g o ,  rzuc ił  
przed dni p a rą  H e n r y k  Rew akow icz,  daj# się j  nż



G a z e ta  NARODOWA z Wtorku dai* 2. lutego 1892.
iz u ć  od n ie d a w n a  w wielu d y kas te ryach  w ładz 

ząd o w )c h .
„Nowy k u rs"  po lega  tam  m ianow ic ie  na 

zm ian ie  szefów. Z g rz y b ia ła  s ta ro ść  u s tą p i ła  m ie j­
sce krew kie j,  żadnej czynów i do czynów uzdol­
nione j młodości. P a d a ją  b iu ro k ra ty c zn e  drzewa 
stare ,  n a to m ia s t  w znoszą czoła zdrowe, czerstwe, 
p e łn e  życia dyszące dęby i buki.

N om inacyę  L eo n a  B ilińsk iego  na k ie ro w n i­
ka kolei p ań s tw ow ych  pochw ali ł  gorąco K u ryer  
L w tw sk i  i da ł  no m in a to w i „ b ra w o '  ja k b y  n ie-  
p rzym ierza jąc  był p. M aryą  P aw lików ną, ponad  
k tórą  sp raw o zd a w ca  m uzyczny tegoż p ism a n a  
rozleg łem  n ieb ie  E u te rp y  nie widzi żadnej innej 
gwi zdy... M ia n o w an ia  W itolda K ory tow skiego  i 
T ckó rzc ick iego ,  p ias tunów  w ażnych  iście p o s te ­
runków , p rzy ją ł  kraj w szystek  radośc ią .  W  k ró t ­
k im  s tosunkow o czasie W ito ld  K o ry t iw sk i  s ta ł  
się z pow odu słusznych  za rządzeń  swoich, oso ­
b is tością  popularną, a n ie  w ątpić,  iż A leksande r  
T chórzn ick i  też rych ło  p ięknego  dorobi się im ie ­
nia. Okazało się bowiem, iż polak może być —  Handel s o lą .  Z gal. akc. Towarzystwa handl. we 
wzorowym u rzędn ik iem  i że do lep ien ia  c. k. Lwowie, otrzymujemy następujące pismo: W  nrze 27. 
g a rnków  rozm aitego  p rze zn ac ze n ia  n ie  p o trzeba  i Szan. G azety jSarod jun j  umieszczony był artykuł 
koniecznie  g e rm a ń sk o -b u h m ac k ich  świętych..  j p. n. „W  sprawie soli“ i zawiera na czele następujący 

„ / »  diesem B u n d ę “ os ta tn im  je s t  p.  J a n  j ustęp : Niedawno zawiązane galicyjskie Towarzystwo 
Seferowicz, od dwóch tygodn i  d y rek to r  pocz t i i handlowe wystąpiło z projektem objęcia w zarząd 
te legrafów  gal icy jsk ich .  | całej galicyjskiej sprzedaży soli, obliczając czysty do

W  „ b r a n ż y ” M erkurego do zdz ia łan ia  jest '

„Książkę pańską o teatrze we Lwowie przeczytałem za 56 kgl. — . — do — .— , koniczyna czerwona 5 0 .— J raz odesTano do komisyi dla w y jaśn ień  od rządu:
z równem zajęciem do końca. Miałbym tu i ówdzie do 60.— , koniczyna biała 55 .—  do 70.— .koniczyna o ile T ow arzys tw o  dzisiejsze zasługu je  n a  zaufa-
do zrobienia jakąś uwagę,' jak a. p. o głosie D aw i-  szwedzka 50 .— do 70.— , spirytus za 10.000 lt. prct.
8°,n*’ _ i J  bardzo niedostatecznym ; •  zasługach ; loco stacje kolei gotowy 18.50 do 19.25, na termina
Aleksandra Fredry w kształceniu ak to rów ; o krytyce 
teatralnej, która tylko między latami 1832 a 1844 
zasługuje na zaufanie, bo później nietylko obniżyła 
swój punkt widzenia, ale zarazem sta ła  się narzędziem 
intryg osobistych i politycznych —  ale są ta  rzeczy 
stosunkowo małego znaozenia, które znikają wobec 
dzieła pisanego bezstronnio i z tak ogromnym nakła­
dem pracy. Moje wrażenie jest to, że po Panu o teatrze 
we Lwowie nikt nie lepszego nio n a p i s z e — a książka 
pańska zostanie, jako monument w literaturze... Pełen 
szczerego szacunku i życzliwości. Z . K akczow ski.

l is fa ?  ^ tm c m ic z n y .

sporo i now y d y rek to r  za'<asać będzie m u s ia ł  po 
łokieć rękaw y, za zachętę  i a ś  n iech  mu służy 
szczere pow itan ie  ze s t rony  w szy s tk ich  o rganów  
nowej p ra sy  od czerwonego K u rjcra  począw szy  
na urzędowym  czarno-żó łtym  Przeglądzie  skoń ­
czywszy...

P .  J a n  Seferowicz po zn a ł  się ju ż  z swoimi 
podw ładnym i i n a  tem p ie rw szem  rendez vous, 
jak zwykle na  p ie rw szych  spo tk a n ia ch ,  zauw ażyć 
m ó g ł  wiele c iekaw ych  rzeczy...  Z aznaczyw szy  do ­
b itn ie ,  iż podw ładn i nie pow inn i się s ta ra ć  o je

chód z tego interesu na 300.000 zł. w przybliżeniu.” 
Obliczenie to rzekomo spodziewanych zysków nie po­
chodzi wcale od Tewarzystwa, a wysnute jes t  z wy­
wodów streszczonego przez W Panów  protestu dotych­
czasowych handlarzy soli, które na zupełnie fałezy- 
wych oparte są promisach. Przy ustanowieniu ceny 
11 ct. uzyskać dałby się wprawdzie zysk brutto 
230.000 zł., ale nie 300.000 zł., wszakże galicyjskie 
akcyjne Towarzystwo handlowe na wypadek, gdyby 
sprzedaż soli-warzonki otrzymało, wcale ceny 11 ct.

.—  do — .—
Trw ała tendeneya zniżkowa, a brak chęci ku ­

pna ze strony odbiorców przeważa.
Bank rolniczy we Lwowie, przyjmuje zamówie­

nia na wszelkie nasiona jako to: koniczyny, lncerna, 
tymotka, rajgras, łubin biały, żółty i niebieski, me- 
har, koński ząb oryginalny, amerykański, węgierski i 
złoty. Pignoletto, groch, sporek, buraki pastewne, ory­
ginalne i kraj. produkcji, pzzenicę ja rą  i przewód- 
kę i t. d.

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawezy sztuczne i knkurudzę tegoroeiną 
do gorzelń; zprzedaje również owiez obroozny w ka­
żdej ilości po najtańszych cenach i w najlepszej 
jakości.

— Wiedeń 1 Intego. Tegotygodniowy targ na 
świnie galicyjskie odbędzie się w środę.

—  Wiedeń 1 lutego. Na dzisiejszy targ bydła 
spędzono 3.247 sztuk wołów, z tego galicyjskich 395. 
Płacono 58 do 66 złr. za metryczny cetnar żywej 
wagi.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .

Wiedeń, d. 30. s tycznia.
A u ry  kw ietn iow ej zm ienność  m ia ła  d z i­

s ie jsza  g ie łda ,  pap ie ry  to szły w górę, to spa 
dały ,  ochota  do t r a n s a k c j i  to się zw iększa ła ,  to 
zm n ie jsza ła ,  a haussa  z baissą  w iod ła  za p am ię ­
ta le  harce .  P ow ód  tej n ieatu lośei usposobień ,  
w ięc  i k u rsó w  leża ł  w zn iechęcen iu  do w sze l­
k ich  w iększych in te resów  w yb itn ie jszych  k a p i ta ­
lis tów, w zn iechęcen iu  p o w s ta łem  z je d n e j  stro-

od topki zaprowadzać nie zamyśla, lecz i owszem J ny w sku tek  t rw a le  złej t e n d e n c j i  zag ran icznych  
pragnie pÓj8Ó O tyło niżej, iżby po opłaceniu ceny I taro-ów ni«nipinvnVi u. 7. driicripi s tm n v  Trsbntak

nie i może m u być subw eneya  p rzyznaną .  Pp. J a  
now ski i P in iń sk i  sprzeciwili się o d es łan iu  do 

D alszy  ciąg  dyskusyi odbędzie się wekomisyi.
w torek.

r

go „ ł a s k ę ” (jak k toś o s te n ta c y jn ie  z a w o ła ł ! )  lecz fiskalnej za sól, kosztów transportu i administracji, 
raczej o „w zbudzen ie  zaufan ia  i życz l iw ośc i”, za- i dla Towarzystwa został tylko zysk niewielki, a  dla 
pow iedz ia ł  z góry  pew ien  kierunek, przy czem  ' ludności zaprowadzić się dały ceny możliwie najniż- 
dodał,  iż z ko legam i swoimi żyć chce  bliżej i po ; sze. Podane w rzeczonym proteście dzisiejsze ceny 
p rzy jac ie lsku  za jąć  eię ich  o p ła k a n ia  często go- soli są nieprawdziwe, a Towarzystwo posiada daty

tyle niżej,^ iżby po opłaceniu ceny I ta rg ó w  p ie n ięż n y ch ,  a  z d rugiej  s t ro n y  w sku tek
n iepew ności,  o ile i komu reg u la cy a  w a lu ty  da 
sposobność  do ko rzy s tn e g o  w spó łdz ia łan ia .  —

d n y m  losem. N ie  up rzedzać  je d u a k  jego p ro je ­
któw...

P .  J a n  Seferowicz o tworzy zapew ne  n ie ­
długo zam uloną  arcy śluzę aw ansów , ja k  to uczy­
n ił  ch lubn ie  szef  skarbow ości galicyjskiej .  E m e ­
ry tom  da zasłużony  spoczynek , w iek sędziw y bo ­
wiem je s t  j a k  w iadom o dobą zaży w a n ia  wyw- 
czasu i cichej błogości .. S tę sk n io n y m  za swą 
„śc iś le jszą  o jczyzną” n ie  odmówi, w ierzymy, m o­
żności p rzen ies ien ia  się n ad  D una j m odry ,  nad  
w zburzoną W ełtaw ę, lub nad P r u t  w artk i ,  gdzie 
wilki wyją i ku k n ry u za  dojrzewa... N ie  dopuści 
też pew no do tego, aby tabele  kw alifikacyjne 
g łodom orów o f ic ja l is tów , w zdychających  do kon- 
t ro lo rsk :,1go nieba,  g in ę ły  jak  kam fora  pom iędzy 
Lw owem  a W ied n ie m ,  co się podobno raz ,  a 
może dw a razy zdarzyło...

S zeroka  pub liczność  spodz iew a się także po 
p. dy rek to rze  pożądanych  od d aw n a  p rezencików . 
J a  osobiście am bieyonu ję  np.  o k a r ty  k o resp o n ­
dency jne  z po lsk im  napisem , n ie czując się w ca­
le gorszym  od b ra ta  ru s in a  an i  od p rzy b łę d y  
niemca, k tórzy  dotąd  szczególnie w ty m  punkcie  
bywali uprzyw ile jow an i.  C hc ia łbym  też więcej 
polskich  pieczęci a m nie j  n iem ieckiego  ję zy k a  
(n ie ty lko  p rzy  okienku filii krakow skie j) . . .

B rac ia  ru s in i ,  k tórzy  zdobyli się we L w o ­
wie n a  60 wyborców, p rz e s t rz e g a ją  swoich p raw  
tak żarliw ie, iż je d e n  z n ich ,  k iedy  m u  s p r z e d a ­
no k a r tę  z po lskm  nap isem , w ys tąp i ł  z p rocesem  
i ż ą d a ł  złr. 40 „o d szk o d o w an ia” tw ie rd z ą c ,  iż 
w idok  w rogiego mu ję zy k a  p rz e p ra w i ł  go o g r o ź ­
n ą  chorobę...

J a ,  co praw da,  n ie  je s te m  tak  nerw ow y, 
ale się  o swoje npom inam , p. dyrek torow i wy- 
karczow anie  g e rm a ń sk ic h  pni na  se rce  k ła d ę  a 
n a  in t e n c j ę  „now ego” (daj Boże szczęśliw szego) 
„ k u r s u ” do cieniów A genora  Gołuchow skiego  
odm aw iam  m odli tewkę.. .  t c.

urzędowe, któie w swoim esasie ogłosić nieomiesaka, 
a które dowodzą, o ile wyższe dziś eeny soli w kraju 
są praktykewans. Zresztą Szan. Redakcja  zechce sa­
ma nabrać przekonania, że Towarzystwo nasze, zało­
żone przez krajowe instytucye, znane z dsiałalnsści 
publicznej i złożone wyłącznie z obywateli dbałych
0 dobro powszechne, prędzej zapewni ludności p ra­
widłowe prowedzenie handlu solą, niż dzisiej-i han­
dlarze, którzy . 1 że rozwinęli aparat agitacyjny prze­
ciw interesowi solnemu, Dr. Z g ó r s k i ,  J .  B  r e n  i r . “

Zamieszczając powyższe pismo, zaznaczamy, że 
wcale nie stawialiśmy handlarzy soli jako uciśnionych
1 nis przemawialiśmy za ich sprawą. Oczywiście za­
wiązane Towarzystwo handlowe prawidłowiej działać 
będzie niż oni —  przemawialiśmy natomiast za obję­
ciem tej sprawy przez Bank krajswy, Jako krajową 
inatytucyę.

— Wiedeń dnia 1 lutego. J a k  się dowiaduję, ko­
lej państwowa obniżyła swoją taryfę dla dowozu ku- 
kurudzy do gorzelń, leżących w stronie zachodniej 
Przemyśla, a jakie 30 prc.

— Komenda konsystującego tutaj kadru
zapasowego 11 p u łk u  d ragonów  m a rozdać w 
p ie rw szej  połow ie  k w ie tn ia  r. b. około 43 koni 
s łużbow ych  osobom  p r y w a tn y m  do używ ania .  
W a ru n k i  p rze jrz eć  m o ż n a  w IV. d ep a r tam e n c ie
m a g is t r a tu .

— Opłata kwaterunkowa n a  r. 1892 od 
tych  w łaścic ie l i  rea lności ,  n a  k tó ry c h  cięży obo­
w iązek  k w ate ru n k u  w ynosić będz ie ,  j a k  zaw ia­
dam ia  m a g is t ra t ,  rów n ież  jako  w r. m in ionym  
4 %  „cztery  od s t a “p oda tku  domowo czynszow ego 
pańs tw ow ego .

— Centralne biuro sprawunków dla pro- 
w incyi. N a bardzo szczęśliwą m y ś l  w p a d ł  z n a ­
ny  dzisiaj ju ż  pow szechn ie  a ja k  na j lep ie j  p u ­
bliczności nasze j ,  w łaśc ic ie l  „ C e n t ra ln e g o  b iu ra  
og łoszeń"  p. Ż elechow ski .  O d d a w n a  ju ż  do tk li­
wie d a w a ł  się uczuw ać u nas  w kraju  b rak  in ­
s ty t u c j i  su m ien n e j  i rze te ln e j ,  k tó raby  przez  p o ­
średn ic tw o  m iędzy  kupcam i a osobam i k u p u ją -  
cemi, zam ieszka łem i n a  p row incy i,  zm uszonem i 
n ab y w a ć  swoje tow ary  do u ży tku  domowego, go-

Z teaf ru. Wczoraj p o p o ł u d n i u  odegrano ope- sp o d a rs tw a ,  h a n d lu  i p rz e m y s łu  przez  zam ówie- 
retkę Millockera „W iceadmirał” ze zmianą w obsa- nia ----------------    , r ^  , - i  ^  .

O sta tecznie ,  w po rów nan iu  z dn iem  wczoraj
szym , skończy ła  się g ie łd a  m a łą  różn icą  kursów .

O s t a t n i o  D o t o w a n o :
K r e d y ty :  au s try a ck ie  . . . .
W ę g i e r s k i e .....................................
B a n k v e r e i n y .....................................
L a n d e r b u i t k i .....................................
A kcye  austro-węgierski,ego banku
U n i o n b a n k i ......................................
A n g l o b a n k i .....................................
S t a a t s b a h n y ............................................... ........  295 ’25
A kcye  kolei K aro la  L u d w ik a  . . . .  212*—
L o m b a r d y ...................................................................... 92-37
R e n ty  : s r e b r n a ..........................................................9 4 ‘55
M a r c o w a ....................................................................103-05
W ę g ie rsk a  p a p i e r o w a ...........................................102-80
W ę g ie rsk a  z ł o t a ....................................................... 108-45
M arki p er  u ltim o. . .  .................................57.95

309.62 
344-25 
115*— 
212-90 

1058 —  
212-40 
162-50

W i e d e ń  d. 1. lutego. Cesarz nadał
ministrowi handlu Bacąuehemowi wielką wstę­
gę orderu Leopolda. Do ankiety walutowej 
mają być powołani między innymi posłowie 
Kozłowski, Morsey i MeDger.

W i e d e ń  d. 1 lutego. Wczoraj wie­
czór przybjł tu z Pragi dr. Schmeykal 
(przewódea Niemców z Czech). Montagsrevue 
pisząc o ugodzie czesko-niemieckiej, powiada 
ie absolutnie mowy być nie może o zarzuce­
niu, ani nawet o przerwaniu akcyi ugodowej.

Jak  z dobrze informowanych kół tu te j­
szych słychać, P lener oświadczył już hr. 
Taaffemu, że gutów zŁżyć mandat poselski 
i objnć posadę prezydenta najwyższej Izby 
obrachunku1., ej.

W i e d e ń  d. 1. lutego. Szalejący od 
kilku dni w Wiedniu i jego okolicach s tra ­
szny orkan, wyr ądził wiele szkody. W Guu-
tramsdorf zburzył parę kominów fabrycznych, 
które waląc się pogrzebały pod stosem swoich 
gruzó x kilka osób. Liczby zabitych i rannych 
ofiar dotąd nie sprawdzono.

Kat miasta Wiednia, Seyfried, umarł 1 
wczoraj.

W senacie oświadczył rząd, że propozy- 
cye, jakie uczyniła Franeya w sprawie za­
warcia nowego traktatu handlowego, me są 
do przyjęcia. Rokowania względem nowej t a ­
ryfy cłowej, tworzyć będą zarazem podstawę 
dla wszystkich traktatów handlowych, jakie 
Portugalia z inuemi państwami zawierać 
będzie.

l i a ł r  d. 1. Intego. Chedyw, zagajając 
zgromadzenie prawodawcze, oświadczył, że z 
z całą gorliwością prowadzić będzie dalej 
dzieło swego ojca. Podatek od licencyi bę­
dzie zniesiony a podatek od soli zniżony. 
Suma 150.000 ft. szt. (około 2 mil. złr.) 
rocznych, pochodząca z ostatniej konwersyi 
składana dotychczas do kasy długów, będzie 
do r. 1895 na użytek skarbu obracaną.

NTowy J o r k  d. 1. lutego. Według 
depeszy z San Antonio w Kalifornii, samobój­
ca Otton Huser nosił nazwisko przybrane, a 
je s t  to w rzeczywistości Padlewski zabójca 
jenerała Seliwerstowa w Paryżu.

Prezjdsn t powszechnego Towarzysta ko­
lei brazylijskich, hr. Leopoldino, umknął z 
Rio Janeiro parowcem prywatnym, zanim rząd 
wytoczył przeciw niemu śledztwo.

Wiadomości giełdowo.
Lwów jn ia  . 1 lutego. (Z Izby handlowej), 

i. Akcje u  « tu k f.

Kolej gaik. Karola Ludw. a00 zł. m- k. 
Krfiai Lwów-Giern.-Jr.sika p* 200 ił. w
B !■• Mpoteomege • t W: 20f* i t  % 'a  .

[ Banku kredyt, gslio. gal po ił . w e. ■ .
L;otr w taw ra  f ' “O tl.

płacą iądait 
210.50 213 50 
246-50 24950 
319 -  324 - 
_  — 216..

W h M f c ń  <1. I .  In te g o ,. « £  M M , 101*10
n e r t l u y  d y r e k t o r  k o le i  K a r o l a  L u d w ik a ,  j „ „ f /„ wył. la-y, pr. 107-60 K 8  2C

Ostatnie wiadomości.
P a n  K aro l  K ise lka  z rezygnow ał z godnośc i 

p re z y d e n ta  lwowskiej Izby  hand low e j.  K rok  ten  
j e s t  u sp ra w ie d l iw io n y m  zach o w an iem  się p. K i-  
selki w czasie  o s ta tn ic h  wyborów do Rady 
miejskiej.

D z ie n n ik i  w ęg ie rsk ie  om aw ia jąc  u d z ia ł  n iż ­
szego duch o w ie ń s tw a  w ag i tacy i  wyborczej,  do- 
noazą, że k s ięża  wyborcom  grozili k lą twą, je ż e ­
liby g łosow ali n a  liberałów , ci bowiem chcą  
zn ieść  zupe łn ie  in s t y tu c j ę  m a łż e ń s tw a  i sk o n ­
fiskować d o b ra  kośc ie lne .

dzie. Partyę Serafiny odśpiewała p. Piasecka, a naj­
lepszą miarą jej gry były oklaski publiczności, które-  ̂
mi ją  zasypywano. P. Piasecka nie rozporządza wpra­
wdzie silnym głosem, jednakże głos jej jest tak sym­
patyczny, że zawsze ujmie publiczność, i tak już dla 
niej bardzo życzliwie usposobioną. Należy ona do tych 
szczęśliwych, Którzy mają tylko przyjaciół, "Wątpić 
więc nie można, że i w operetce, której p. Piasecka 
zupełnie oddać się zamierza, zyska powedzenie, do 
którego przyczynić się musi jej gra, zaprawiana pie­

nia lis tow ne, n ab y w a n ie  ty c h że  u ła tw ia ła .  Owoż 
aby zapobiedz roz licznym  n iedogodnośc iom , t  p o ­
wodu których c ierp i m a te ry a lu ie  n a jb a rd z ie j  p u ­
bliczność i aby um nie jszyć  je j  kosztów  nabycia, 
pos tanow ił  p. Że lechow sk i u tw orzyć p rzy  swojem 
cen tra lnem  b iu rza  ogłoszeń we L w ow ie  K o p er ­
n ik a  11 „C e n t ra ln e  b iuro  sp raw u n k ó w  d la  p ro ­
w incy i” . S ądząc  po do tychczasow ej jego d z ia ła l­
ności m ożna  się spodziewać, iż po lecen ia  w szy ­
stk ie  będzie w ykonyw ać m ożliw ie najszybciej ,  
na jodpow iedn ie j  i ściśle do zam ów ien ia ,  a  po 
cenach  na jn iż izych .  Z tą  w iarą  życzym y now em uprzykiem, ozem odznaczała się zawsze w komedyi.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w ! p rze d s ięb io rs tw u  „Szczęść Boże !“ 
poniedziałek po raz pierwszy ”AnJ:onl“ ! e2 S ed“TJ ”: j . —  F u n d u s z  p r o p i n a c y j n y .  W edle  sp raw o zd a -

fvHiłnwei' — I nift dy r e k c j i  funduszu  propinacy jnego , p rzygo to -  tytuiowej.  i w an e co  dn n

Rosyjski m in i s te r  kom unikacyj H tibbene l  
o t rz y m a ł  na  w łasne  podanie  dymisyę, ale pozo­
sta je  nada l  sek re tarzem  s ta n u  i cz łonkiem  senatu .

W  fakcie  pobytu  w. ks. Aleksego (k tó rem u  
tak ie  szalone o w a c je  w ypraw ia l i  F ra n cu z i)  na  
dw orze cesa rsk im  w urodziny  W ilhe lm a  II ,  
u p a t ru ją  dobrze po inform ow ane dz ienn ik i  b e r l i ń ­
skie  objaw  chęci Rosyi zb l iżen ia  się do Niemiec. 
W y b i tn y m  rzeczn ik iem  tej polityki w P e te r s b u r ­
gu m a  być w. ks. W łodzim ierz.

Z P e te r s b u r g a  d o n o sz ą :  N ies łychane  mrozy 
w g u b e rn ia c h  naw ie d zo n y c h  g łodem  dobija ją  lu ­
dność, W  P enz ie  n o tu ją  37*R., w Kozłowie 360R., 
w S ara tow ie  35*R., w A s tra c b a n iu  30°R., A opału 
n iepodobna  dowieźć z lasu, bo wszystkie konie 
bądź  zjedzono, bądź w yzdecha ły  z b rak u  poży- 
wieeia. W  g u b e rn i i  Saratowskiej zna jdu je  się 
w ed łu g  r a p o r tó w  g u b e rn a to ra  896 .000  lndzi,  k tó ­
rych  k a rm ią  kosz tem  publicznym . R ząd  w ydał 
do 1. s tyczn ia  1892 r. n a  w yżyw ienie  g łodnych  
72,690.500 rubli .  Obliczono zaś, że w tym  sa­
m y m  s to su n k u  w yda  do 1. lipca je szc ze  około 
300 milionów.

U’7:. PI 
47 ,%  \r i  -f 50 lat 98-30

BwCu irrmw<y'f 4 ’/,7„ i<» w  r-1 !*tv:h . . 98-50
Tawars. kred. gai liemik. 5% . . . . .

4 7
■; ” : 47* l i .  W 41 \  L

477,* !•'. w52L 
„ r . *7„ i*® »  5* lat.

Ul. Liety r* 109 «t.
GaL Zatł. kred. wbM. w likw. fd. 8*/c) *°/o 55-—

- „ ' i -  5%) 2 '/,%  . " 53-60
O (rolnego roini o*o-kredytowego Zakładu dla

Galicji i Bukowiny w likwidacji 
•:*s w 15 lai

IT Obligi *a 100 nł 
Indeuwizacyjne galie. 5%  n>. fc. . . •

dr. Plener mini no- ■
”  r e B>.

ern.

rek i 1 -7I .
4%. . - ■

^  Loiy.

ICO — 
101-- 
104-50 

9750 
91 —

ge
baron S"chor, pozostanie, jak donosi F rem - 
denbla tt, ua zajmowanem dotychczas stano­
wisku, aż do czasu zupełnego ukończenia r a ­
chunków, odnoszących się do ułożenia dru­
giego toru i zamknięć rachunkowych za r.
18P1. Otryma on jednorazową odprawę w 
wysokości 227 .000  zł., a to w zamian za 
zaw arowauą mu kontraktem dożywotnią pen- 
syę po 20 .000  zł. rocznie.

W ied eń d. 1. lutego, Diienniki po­
wtarzają ciągle wieści, dotychczas z nikąd 
niezaprzeczone, jakoby
stać mianowany prezydentem wspólnego naj- ff®»* banku krajowego 6% w. ».̂ r. 
wyższego trybunału rachunkowego. Ponieważ ?«,«**”knó««2 * a h k  e% w. *. 
jest  to urząd wspólny, przeto nominacyę mu- " ” *”  L' ini
siałby zaprojektować hr. Kalnoky, j&ko p re - , 
zydent wspólnego ministerstwa. Jako szef u - ■ 
rzędu w spólnego, nie mógłby dr. Plener być '
ani deputow auym austryackim lub w ęg ie r-! „  „

,  . r  . . i i i -  t  v  /  i  1 Moaety.skim, ani też członkiem Izby patów lub 1)nkłt
magnatów. ! Nąpeleondor . ................................. 9 31

Część dzienników tutejszych donosi, łe j : 1-20
lewica zamierza zebrać dotacyę honorową, w , Kubel rosyinki papierowy...............................114
kwocie kilkaset tysięcy zł., ażeby usunąć ' 100 *“ rflk me,llec:kil3b 
w ten sposób od dr. Plenera konieczność 
przyjęcia urzędu państwowego.

B e rlin  d. 1. lutego. Rosya usiłuje za 
ciągnąć nową i to 4-procentową pożyczkę ko- ! 
lejową na 200 milionów franków, którą by | 
pewne firmy paryskie wspólnie z kilkoma | 
bankami petersburskiemi objęły. W edług d o - ! 
niesień paryskich jednak, sprawa się rozbiła 
i rokowania znowu zostały zen-ane z powodu 
wygórowanych żądań Rosyi. Grodnem uwagi
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K A D E 5 Ł A K B I .
STłbryk# te cie peefcodil e t  Bedakęjl, kt*r» te ł  toduej

*dpo’,■ . '.3t -x .fa . r s  ł  j  r*  aiekie.)

Wysokie eeny mięsa dokuczają n am  w szys t­
kim, a co gorsza, że zam iast się obniżać stale się 
podnoszą  — tom bardzie j  prze to  je s t  n a  czasie 

. zw rócen ie  uwagi, że L ieb iega  E i t r a k t  mięany
j e a t ,  że R o s y a  ju ż  się  z g a d z a  n a  o b l i g a c j e  znowu w A u s tro -W ę g rz e c h  potaniał .  Nieoceniony 
i - p ro ce n to w e ,  p o d c z a s  g d y  d o tą d  zaw sze  ty lk o  ten  p ro d u k t  n ie ty lko  oszczędza czasu i k łopotu
o 3 - p ro c e n to w y c h  m ó w iła ,  każdej gospodyn i,  lecz n ad to  ze względów osiczę-

W e d le  n a j ś w ie ż s z y c h  d o n ie s ie ń  z A fry k i  dn°śc iow ych  bardzo  go zalecić należy.* 8157

wschodniej, Emin basza dostał się już do —
Wadelai (ędzi» b j l  gubernatorem eg ip sk im ,1 | q q  q q q  ,  wjnosi ?, ówn8 wy?r, n,

na loteryi P ra g sk ie j .  Zw ra-

Otrembowej z p. Kwiecińską w roli ^
We wtorek po południu o godzinie pół do 4. „ w u- , l is topada  1&9 i  w yp łacono  ty tu łe m  wyuagro '-  
helm Tell” tragedya w 5 aktach Szillera z p, W  d zem a za zn ies ione  praw o  DroDinacyi UDrawnio- 
leńBkim w roli tytułowej. Wieczorem o godzinie 7. nym  w gotów ce 32 ,506 .202  zł 4 6 1/ ct • w 4°/ 
Rigoletto opera w 3 aktach z prologiem p. t „Prze- zaś, po koniec  1894 -  - - - 2 - ’ -- 0

ale go Stauley przemocą uprowadził).
B e rlin  d 1 lu te g o .  F e n n i g s e n  w ca le  ' eam ^  u w ag? naszych  szanow nych  'czy te ln ików , 

. i .  p o d a .* . !  o d y m is y ę  z po sa d y  u a c s e lo e g o  n , s t *pi >“ł  I 2 ' lB‘eg°- P r Z " * “
p r e z y d e n t a  H a n u o w e r u .  W e d le  p ó lu rz ę d o w y c h  ,
zapewnień przesilenie już minęło. Minister * - unii ■■MP®
skarbu Miąuel ma jeszcze wielkie zadanie,
przed so b ą ,  zwłaszcza na polu reformy po- j P o cią g i kolejow e.
d u tk ó w  i n ie  m a  Żadnego  p o w o d u  p o n a w ia ć  (Według 7,egaru lwowskiego. -  Od 1. października 1891 r.)

prośbę o dymisyę. Tożsamo F re is in n ig e z tg . Przychodzą do L w ow a;
donosi, Że przesilenie zostało zatuszowane. Z K ra k o w a : o godz. 4 0 I  po południu pospieszny

7 15 wieczór, 9'28 wieczór i 8'60 rano osobowy. 
K o lo n ia  d. 1. lu t e g o  Koln. Zig. do- z  P odw oloczysa 1 B ro d ó w : (na głowny dworaec)

kleństwo” Verdi’ego. Występ pani Camilowej i pp. W ar- 
mutha, Bernharda i Jeromina. —  We środę po raz 
drugi „Antonina R igaud” koraedya w 3 aktach 
Der'andes’a.

• • S y 1 w a n organ galicy jskiego Towarzystwa 
leśnego oraz krajowej komisyi dla doświadczeń le- 
śpycli. Styczeń 1892. Gdy profesor Tyniecki, po ustą­
pieniu dyrektora Henryka Strzeleckiego, objął kiero­
wnictwo krajowej szkoły gospodarstwa lasowego, usu ­
nąć się musiał od redakcyi „Sylwana” . Wydział To­
warzystwa leśnego powierzył też redakeyę p. K a z i ­
m i e r z o w i e  A c h t ’ o w i ,  dyplomowanemu leśni­
kowi i e. k. zarządcy dóbr państwowych.

Mamy przed sobą zeszyt styczniowy na okaz i 
możemy go powitać tylko seidecznym „szczęść Boże”. 
Oby spełniły się wszystkie nadzieje, które żywi w 
słowie wstępnem młody i sympatyczny redaktor, a w 
szczególności, i eby znalazł poparcie moralne i mate- 
ryalne. tak ze strony Towarzystwa leśnego jak i ca­
łego kraju; a „Sylw an” nawet pod strzechą najskro­
mniejszej leśniczówki był nietylko pouczającą ale i 
zachęcającą do pracy czytanką.

Zeszyt styozniowy zaw iera: Słowo wstępne do 
czytelników. Eeba historyczne z puszcz i bagnisk s ta ­
rej S ło w ia ń szczy zn y , n a p ita ! E. Notowkiewioz. O 
skrzypie jako ubocznym użytku lasu, napisał F ry d e ­
ryk Klusiak. Nowa częśc iow a  zmiana w organizacyi 
państwowej służby leśnej. Pożegnanie Henryka Strze­
leckiego. Wiadomości ze zjazdu międzynarodowego 
związku dla doświadczeń leśnych. Wiadomości han­
dlowe. Wyciąg z protokołu obrad Wydziału gal. Tow. 
leśnego. Wiadomości osobiste. Wiadomości literackie. 
Nekrolog i Pytania i odpowiedzi.

— O „ H i s t o r y i  t e a t r u  p o h k i e g o  w e  
L w o w i e ” wydany przez p. Stanisława Pepło ®skieg0, 
: nakomity literat i p0wieśoiopisarz Zygmunt K a c z ­
k o w s k i  taką ooenę dzieła tego przesłał autorowi:

cyach  n o m in a ln ie  2 1 , 8 3 6 . 9 5 0 ^ ° 7 o J o t t a j f  je^z 
eze do w yp ła ty  w gotów ce 1,338.082 złr. 71 ct.,
w obligacyach zaś n o m in a ln ie  2,045 150 / ł r  
N ad to  przyznano i w yp łacono  u p ra w n ia n y m  tv-

£ * * “
Ułożony przez D yrekcyę  gal.  fu n d u sz u  pro-

pinacvjnego  Prylim i,'ia/ r n  1 er- ^  1892 wyk *a uje 
w dochodach sum ę 4 ,5o0.186 s ir . ,  w p o ró w n a n iu  
y kwota na  r. lB J i  uchw a loną  (4 ,498.665 złr.)  
t i e c e i  o 51.521 złr*; w w yda tkach  sum ę 4 ,403.182 
> w norówuaniu  z kw otą  uch w a lo n ą  w roku 

1801 (4 396 360 złr.), więc j  o 6 .822 złr. Z po-  
ró w n a n ia  d o c h o d ó w !  w ydatkam i,  w ed ług  p re ' i  
m ina rza  na rok l>b92, 

od roku 18'.;

W  M etz (w L o ta ry n g i i  .Fr ^  ' u ia d n je  s ię  z P e t e r s b u r g a ,  iż  t a m  z a  szcze* o godz. 2-20 po południu pospieszny,
t r zy m an o  dwóch oficerów franCUZKien w cyw ilnem  ; J * . ® ’ . rano osobowy; (na Podzamcze) 2-08 po południu
prze b ra n iu ,  bez paszpor tów . W ydalono  ich za g r a - j  8 w z g lę d y  u w a ż a ją  t a k t ,  ze c a r  p o m im o  7.  ̂ wieczór i 2-38 rano osobowy.

wieczór i 3"I& 
pospieszny,

nicę.  W y d a le n i  tw ie rdz il i ,  że są u rz ę d n ik am i ban  
kow ym i z N ancy.

Wedle don ies ień  z Belgradu , dało s t r o n n i ­
ctwo ra d y k a ln e  (rządow i)  m in is trowi p rezyden to ­
wi Pasiczow i votum nieufności.

Kolo polskie.
(T e legr .  G az. N ar.)

. Wiedeń d. 1. lutego. Na wczorajszem po­
s iedzen iu  K oła  polskiego om aw iano  p rzedew szys t-  

( kieDa p ro jek t  u s ta w y  o podatku  gie łdowym , wy- 
pozostąje zw yżka 147.004 ■ Pr t ®0WaDy przez dr. B i lińsk iego . W obszerne j  

ł źnza oa 0 1 “ ‘ u l,l  0 44,699 złr. N a  s p ła tę  1 uyS y ' *3ra*i u d z ia ł  prócz referenta ,  pp . D. A b ra -
£ -/a wylosowane o b l ig a c je  fu n duszu  p r o - ! C hrzanow sk i ,  Lew icki,  S traszew sk i,
kapiltiłOW lLv>inuin   1 ~ i (li*. W 1 a! A W S P v G L-i T? a no PulAwnli i 1 ri r» i

Szlakiem  od S try ja :  .“ 07 ranoŻałoby W swojej rodzime, me chciał zame- Szlakiem  od S try ja :  9 07 rano pooiag osobowy ze
• 1 , 1  1 a - i  • 1  ■ Suehv Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, La-

cn*ć Zwykłego galowego śniadania w urodziny stryja. -  3-46 Po południu pociąg osobowy ze
c e s a r z a  n ie m ie c k ie g o .  Suchy,“cbyrowa, H usiatyna, Stanisławowa i Stryja. —

i 11-48 w nocy pociąg osobowy z iSowego Sącza, Chyrowa,
W e u e cy a  d. I .  l u te g o .  N a  o s t a t n i e m  . Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławo-

P " s ie  lż e n iu  k u n fo re n c y i  s a n i t a r n e j  p o d p isa n o  , czneg° 1 stryja-
. . , . . , j  • u • ! Szlakiem  od C zerni >wiec: 6*d3 rano pociąg osob.

p r - j e k t  k f u w e n c y i  I l ł ię n z y iif iro d o w e j, o u e jm u -  1 ze Suezawy, Czerniowiee i Stanisławowa. — 1*58 po połu- 
i a  oj p o s ta n o w ie n ia  co do t e c h n ie z u e j  s t r o n y  dniu z BukaresUu, Jass, Czerniowiee, Stanisławowa i Hu- 
• i , ., , tt-i , j  i e /  • siatyna. — 7-59 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu,
za r / .ądz i  Ó s a n i t a r n y c h .  K i lk u  d e l e g a tó w  m c  Jass(  Czerniowiee, Stanisławowa i H u s ia ty n a .-11-58 w nocy 
p o d p is a ło  je sz c z e  te j  k o n a e n c y i ,  z d a je  s ię  yioeiąg osobowy 7, Kołomyi, Stanisławowa i Husiatyna.
i e d u a k  ŻA ndnońnA rrm ca s t w a  n i o  i d m ó v i a : Szlakiem  od B e łż c a : 8-26 rano pociąg mieszanyJO ze  u au o S lte  m o c a  Siw a me a m o ^  ią z Rawy vugkiej _  4.22 p 0 południu pociąg mięszany zSo-
swe przyzwolenia.

P a ry ż  d. 1. lutego. Wkrótce wyjdą 
p imiętniki Boulatigera ; zaczynają się od za-j

kala i Bełżca.

;  nP yjneero p re lim inu je  D y re k c j a  na  rok 1892 
E R t e  1,510.850. złr. . w p o ró w n a n iu  z r. 1891 
więcej o 58.650 ztr. W e d łu g  p re l im in a rz a  n a  
rok 1891 oozostała jeszczo do sp ła ce n ia  su m a  

rir .  W  r  1 m  • p „ M  om o4 ,

pozos tan ie  j e szcZ8e4 L l 5 0  złr. W  p re l im in a rz u  fun- 
Ja tach  sum a 5 7 , ^  ^  fok 1893 W8tawiofl0 d o .

chody  w T w oc ie  230.974 złr., w ydatk i  zaś w ^ o -

c ik  K)1 2 ? 7 x ł .  * 36 S‘ę prZ6t0

dr. W ielow ieysk i,  R a p ap o r t ,  R utow ski i inni.  
P ro je k t  d r .  B i l ińsk iego  przyję to  a p. Lewickiego 
wyznaczono  jako m ów cę w Izbie.

W  da lszym  ciągu  posiedzen ia  przedłożono 
k i lk a  netycyj,  a t o : K u c z k a  przedłożył p e ty c ję  
pow ia tu  ko lbnszow skiego  o zapom ogę g łodow a, a 
C h r z a n o w s k i  petycyę  ta rnopo lsk iego  w y d z ia ­
łu  pow iatow ego o zn iżen ie  taryfy kolejowej.  Wol- 
l a r t  u p r a s z a ł  o p o s ta ra n ie  się, ażeby sp raw a  po­
b ie ra n ia  d oda tku  do p o da tku  p rop inacy jnego

Odchodzą ze Lwowa:
Do K ra k o w a : o godz. 22S po południu pospieszny, 

-  - . - ■,, , - 8‘30 wieczór, 4-15 rano i 7 20 rano osobowe,
im a u o w a m a  g o  m i m s t r e m  w ojny .  —  M ylnem  j p 0dw oioczysk i B rodów : (z głównego dworca)
j e s t .  ja k o b y  r z ą d  z a m ie r z a ł  w ytoczyć ś ledź-  < 0 godz. 411 po południu pospieszny, io-35 wieczór i 9-so 
*! 1 J , i  J n t l . n e n a  : rano osobowe. (Z Podzamcza) 422  po południu pospieszny
tw o  p rz e c iw  k a r d y n a ło m  za  ich  d e k la r a c y ę .  | i j .q5 wieczór i io-i5 rano osobowe.

W kierunku  do S try ja :  6'26 rano pociąg osobowy

_     j - . - f . u w v i J U V Ł U  W 0 “
sz ła  n a  porządek  d z ie n n y  Izby. J a w o rsk i  ob ieca ł  
ry ch ło  p rzed łożyć  tę  sp raw ę Kołu. —  Sokołow- 
ski,  R u tow sk i i ks .  Cborkowski w nieś li ,  ażeby1, , „ i 129.697 złr.wyżka w kwocie i  ___________  ____

— Tura-  z h o i o ^ y -  Lwów d. 30 stycznia. Dziś Koło dom agało  się  u r zą d u  odpowiedzi n a  i n t e r
. . .  loco Lwów: Pszenica gotowa pelacyę w sp raw ie  •--------

notujemy za 100 j ------------do— .— , żyto gotowe 9.50 u rzędników .
dodatku d rożyźn ianego  d la

- - a —  uv— •— , zjku gutuwe s .uu  urzęuniKow.
J o n i ” 1 - - d o - — • owies.obroczny 7.25 do W końcu n a s tą p i ł  dalszy c iąg  dyskusyi nad
7 50 na term6—-•  do— — jęczsnioń n»wy 6 .— do sp raw ą  udz ie le n ia  T ow arzys tw u  żeg lugi parowej

7 
9
czka 9.— do 9.50,

ilru k e c la  d n i a  1. lu te g o .  W e d le  Cor. 
Russe, u k a z e m  c a r s k im  polecone  w sz y s tk im  
u rzę d em ,  ab y  d o p o m a g a l i  żydom  do e m ig r o ­
w a n ia  z R o s y i ,  n a w e t  ty m ,  k tó r z y  do s łu ż b y  
w. jsk -  wej są ob o w iązan i .  S ta r y ,  w ychodzący  
tu t a j  o r g a n  ro sy jsk i ,  Nord, p r z e s t a ł  n a  p e m e n  
c z a s  w ychodzić ,  j a k  donosi ,  z pow odu ś m ie rc i  
r e d a k to r  •, n a c z e ln e g o .

P r o b a e l a  d. 1. lu te g o .  I z b a  posłów 
p r z y ję ła  k r e d y ty  n a  w y k o ń ezeu ie  o b w aro w ań

rz e k i  M euse.

do Stryja Chyrowa, Nowego Sącza, Lawoeznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. — 10-50 przed po­
łudniem pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Suchy i Sta­
nisławowa. — 8-24 wieczór pociąg osobowy do Stryja, La- 
wocznego, Munkacza, Budapesztu! Chyrowa, Suchy, Stani­
sławowa i Husiatyna.

W kierunku do B e łż ca : 9-25 rano pociąg mięszany 
do Bełżca i Sokala. — 6-16 po południu pociąg mięszany 
do Ba wy ruskiej.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
6 et., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 e t  u  
sztukę.

W kierunku do Czerniowiee: 5-24 rano pociąg
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi. — 9-16 rano pociągv- • - i OotlUUnj U.U O ldllJsidW U na 1 XvUSOLUJ1 * tr i u  * ““ O

Llabon* d. 1. lutego. Listem, o g ło ■ * pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiee, Jass. Bukaresztu,
w d3ie .n i l»  u reędn .jm , zrzekl j P» U f & J S S Ł r W . K

.50. mte rn .— —  -  do greoh 6.80 d» n a  D u n a lu  a n b w e n c ji  pańatw ow ej. " S s c ie p a n e w l krfl wl'be? k rO“ ' ,k1 !6 „ . ' ' “ J 8' - j do Sum il.w .-., t o w  S u c ^ r

.25, rzepak nowy^ bobik 6.50 do 7.20, hre- ski, R utow ski i H en z e l uznając w ażność ż e g l u g i j ^ ' f ^  pońw ięcon ia  wymaga, pią ej zę Cl 8^ °  • Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje

.50, wyka 5. ^Ukuhtdza 6.75 do 7.—, chmiel na Dunaju, domagali się, by sprawę całą jeszcze * jej listy cywilnej. godzinę 12, to wskazuje zegar
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SYN W IEKU.
P O W I E Ś Ć

GEORGE’A GISSINGA.

(C iąg  dalszy).
—  A le cóż on zrobi,  M aud ?
—  C o ?  to co rob ią  inni, to co j a  robię i 

co robi Dora .
—  D rogie dziecko i ty  n ie  za rab ia sz  tyle 

wiele po trzebujesz .
— A l  —  zaw ołała dz iew czyna  z o b u rze ­

n iem  — jeże li  n am  w ik t i m ieszkan ie  w y m a ­
w iasz  to....

—  N ie unoś się. W iesz, że w as w szystk ich  
kocham , a w sp o m n ia ła m  to li tylko d la tego, by 
ci zw rócić  uw agę , źe i J a sp ro w i  ja k aś  pomoc się 
należy.

—  W s ty d  p raw dziw ie ,  że n ie  za rab ia  tyle 
ile po trzebu je .  My zaw sze dla niego poświęcać 
się  m nsim y. Nacóż m a m y  odejm ow ać sobie o s ta ­
tnie  od u s t  d la  w sp ie ra n ia  jego  g n u śn o śc i  i l e ­
n is tw a  ?

—  Ależ to n ie  g n u śn o ść  ani le n is tw o ;  uczy 
się swego zawodu.

—  Proszę ,  nazyw aj raczej rzem iosła ,  on tak

woli. Skądżeż  wiemy, że się czegokolwiek u cz y ?  
Co on nazyw a n a u k ą ?  A w dodatku  w yraża  się 
jeszcze pogard liw ie  o sw ym  przy jacie lu  R eardo-  
nie, k tóry ,  j a k  się  zda je ,  tak  ciężko p racu je .  To 
w s tr ę tn e .  W  ten  sposób n ig d y  n a  ch leb  nie za ­
robi. G dybyśm y o ja k ie  sto fun tów  rocznie w ię ­
cej mieli, nic bym  n ie  mówiła, a le w naszych 
s to sunkach .

Znów  n a s tą p i ła  pauza w czasie k tó re j  łza  
s toczy ła  się po policzkach pani Milvain.

—  S tra sz n ie  przykro  odm ów ić mu pomocy, 
kiedy być m oże już  w p rzy sz ły m  roku trafi  się 
mu okazya n a  k tórą  czeka a k tó ra  pozwoli mu 
się wzbić.

—  O kazya ? Cóż on robić m yśli  ze sw oją 
o k a z y ą ?

Mówi, że ona n ade jść  musi,  jeżeli tylko 
k toś um ie  i zdoła wyczekać.

—  A w m iędzyczasie  ludzie, którzy  go 
u t rzy m u ją ,  m o g ą  z g łodu  zg inąć .  P o m y śl  tylko 
m a t k o : b roń  Boże n ieszczęścia  na  ciebie, cóż się 
s tau ie  ze m n ą  i z D o r ą ?  A co z J a s p e r e m ?  D o­
brodz ie js tw em  je s t  dziś d la  n iego , jeżeli s ię  go 
zm usi do pracy, a im później tem  trudn ie j  będzie.

—  B ądź  sp raw ied l iw ą  Maud, on  za rab ia  co 
roku więcej. W  tym  roku za rob ił  już  trzydzieści 
fun tów  w czas ie  g d y  w przesz łym  tylko d w a ­
dzieścia pięć. J e s t e m  p rze k o n an ą ,  że wie co robi 
a gdy  m u się uda, odda n am  w szys tko  sowicie.

—  D laczegóż bo n ie  j e s t  o szczędn ie jszym ?
- P rzec ież  niżej s tup ięćdziesięciu  funtów

nie  wyżyje w Londynie .
—  Ach L o n d y n !  L o n d y u  je s t  n a j tań szem  

m ia s te m  na  święcie.
— N o n sen sa  mówisz Maud.
—  O nie, wiem co mówię, n a c z y ta ła m  się 

o tem dużo. W iele tan ie j  m ożna tam w y ż jć ,  n a ­
wet b a rd z o  porządnie .

—  Dla w łasnego  in te re su  m usi w trochę 
l e p s z y  h obracać się kołach, a to kosztuje .

— W k aż d y m  raz e szczęściem jego, że m a 
m a tkę ,  k tó ra  dla niego go tow a poświęć ć swe 
córki.

—  Nie m yślisz  co mówisz.
—  Mówię szczerą prawdę.
— D ora  n ig d y  w podobny sposób ze m ną 

n ie  postępow ała .
—  Bo się boi być szczerą.
— N ie!  Bo kocha swą m atkę. N ie  mogę 

cię s łuchać  M a u d ; im jestem s ta r s z ą  i s łabszą ,  
tem okru tn ie j obchodzisz się ze m ną.

Tego ro d za ju  n iepor zum ienia traf ia ły  się 
dość często. P o  k ilkum inu tow ej sprzeczce Maud 
w pasyi w y la ty w a ła  z pokoju i n ie pokazyw ała  
się aż w jada ln i  zupe łn ie  już spokojna ,  tylko 
jeszcze  bardz ie j fe r tyczna  j a k  zazwyczaj.

Gdy się znów wszyscy zeszli przy  obiedzie 
J a s p e r  w rócił  do ran n e j  rozmowy.

—  Czemu wy nic n ie  piszecie — sp y ta ł  
dziew częta  —  je s te m  przekonany , że gdybyśc ie  
tylko chc ia ły ,  m ogłybyście  ła d n y  grosz  na  tern 
zarobić. N a  przyk ład  k- iążk i  r e l ig i jn e  szalenie 
się rozchodzą. U łóżcie jaką ,  —  mówię zupe łn ie  
sery  o.

—  A dlaczegóż ty sam  się  do tego nie 
w eźm iesz?  — zau w aż y ła  Maud.

—  Nie m ogę pisać tak ich  h is to ry i ,  ale wy 
co innego. N a  waszym m ie jscu  w y b ra łb y m  sobie 
jako  specya lność  podręczniki dla szkółek  n ie­
d z ie ln y c h .  P o trz eb n e  są na. g w a ł t ,  a konkurency i 
byście p raw ie  nie m iały. Ja k b y śc ie  się n a  to 
zdecydow ały ,  m ogłybyście  zarobić setki funtów .

—  Cóż to ?  j a  m ia ła b y m  się podjąć tak  
p od rzędnego  za jęc ia?

—  P o d rz ęd n e g o  za jęc ia?  O jeżeli możesz 
być d ru g ą  G eorge Elio t ,  to i owszem. Źyezę 
szczęścia. J a  podałem  w am  tylko prak tyczny  
p ro jek t .  Co się tyczy ciebie M aud. p rzyznam , 
n ie wierzę, byś m ia ła  g °n iu sz .  Z a n a d to  za k o rze ­
n iony  j e s t  przesąd , źe p isyw ać m ożna  tylko pod 
w pływ em  n a tc h n ie n ia .  Je d n a k ż e  to nie p raw da. 
W yszuka j ja k i  tuz in  książek  d la  szkół ludow ych ,  
w ystudyu j je ,  w yciągnij  z n ich  esencyę dodaj 
gdzie  n iegdz ie  coś trochę  nowego i zabierz się 
sy s tem a tyczn ie  do pracy, pow iedz iaw szy  sobie, 
że co d n ia  m usisz  tyle  a tyle s t ron ic  nap isać .  
J a k  widzisz, do tego nie po trzeba żadnej iskry

bożej.  M ówim y o l i te ra tu rze  zbliżonej do r z e ­
m iosła ,  a n ie  o dzie łach  w rodzaju  H om era ,  
D an tego ,  S zeksp  ra itd. G dybym  tylko potraf ił  
w ytłóm aczyć  to R e a rd o n o w i!  Co bo u dyab ła  
chcą oni widzieć takiego w typografii ,  w y m a g a ­
jąc  do niej bezw arunkow o  n a t c h n ie n ia ?  Nie 
p rzepow iadam  wcale upadku  l i te ra tu ry  wyższej, 
sz lachetn ie jsze j ,  będącej w yp ływ em  n a tc h n ie n ia ,  
ale mówię tylko o zwykłym  p ros tym  tow arze 
książkow ym , p rzeznaczonym  d la  t łum ów  Rozważ 
to sobie dobrze M aud i poradź się z Dorą.

P a n i  Milyain sp o jrza ła  na  córkę jakby 
wzywając j ą  także do nam yśleu ia  się nad tym 
pro jek tem .

W  pół godziny  po tem  zn a la z ł  się J a s p e r  
w ogródku  sam  n a  sam  z s iostrą .  W yraz  je j  
tw arzy  zd ra d za ł  n ad c h o d zą cą  burzę.

— Pew iedz mi J a sp rz e ,  jak d ł u g '  z a m y ­
ślasz jeszczo  brać pieniężne zasiłki od m a tk i?  
P rz y n a jm n ie j  chc ia łabym  w iedzieć, kiedy się to 
skończy.

Z a m y ś l i ł  się.
—  Pow iedzm y rok jeden  — o d p a r ł  po 

chwili.
— Czem uż nie m ówisz odrazu  la t  dziesięć, 

które, j a k  u trzym ujesz ,  są i p o trzebne  do w y­
bicia s ię ?

(C. d. n.)

! > r  n u v E  o < -  j m  k m  i  l
po c e n c ie  od w y raża .

TENTRALNE B IU RO  spraw unków  dla
i  prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

SALON z przedpokojem na I. piętrze 
Stajnia na dwa konie, Pokój z kuchnią 

w suterenaoh , ulica Zyblikiewicza 39.

V A T A Ń S Z E  źródło do nabycia dobrych 
l i  towarów korzennych i wyrobów mły- 
narskioh w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ni. Wałowa 1. 11 224

HA ND EL A. Faliszewskiego w Przemyślu 
poszukuje ucznia do praktyki. Wiek 

wymagany lat 14 lub 15. 242

Lekcyi na wieś
poszuku je  akadem ik ,  rygorozant,  r u ­
ty n o w an y  pedagog. —  Adresow ać : 
F red ro ,  w F ir le jów ce  pos te  restan te .

Schronisko dia służących
W iedeń , V I., M itte lgasse  24.

Mieszkanie i opieka za 40 et. dziennie. 
Sposobność do zarobku dziennego 25 et. 
Bezpłatne pośrednictwo w wyszukiwaniu 

zajęcia. 3185

Ekonom 1  pisarz
mogący się wykazać chlubuemi 
Świadectwami, poszukuje posady. 
Bliższej wiadomości udzieli Za 
rząd dóbr B o r s z o  u i ce ,  poczta^ 
Niżaukowice. 3210

Zarząd dóbr Streptów
poczta Żelechów wielki

poszukuje od m arca

Ekonoma lab Rządcę
uiesamoistuego, kawalera. 

Zgłoszenia nieuwzgltdnp ne po­
zostaną bez odpowiedzi

Nowo otworzone " W  
P ie r w s z a  p o la k i *  3186

przedsiębiorstwo wysyłkowe
(Versandtgeschiift)

A L B I N A  K R A J E W S K I E G O
w W ie d n iu ,  I .  G ise lastrasse  1.

Poleea taniej jak wszędzie:
Latarnie stajenne, gospodarskie i domowe, 

na naftę, oliwę lub świecę po et 60, 80, 
złr. 1, 140, 1-70 i 2.

Kasy Żelazne rzeczywiśoie o g n i o t r w a ł e  
Nr. O — O1/, 1 — 2 — 3 — 4
złr 65, 78, 100 120 135 160. _

Maszyny do prania bielizny, najpraktyczniej­
szej konstrukcyi po złr. 28 , 32 i 39. 

Wyżymaczki do wyciskania wody z  bielizny 
z walcami gumowemi po ałr. 9 '—, 10-50 
i 1 3 - .

Maszyny do szycia prawdziwe „Singera" rę­
czne złr. 23-—, noine złr. 30.

Artykuły gumowe i z kauczuku tak chirur­
giczne jak i techniczne. (Cennik na spe- 
cyalności gumowe wysyłam gratis i franco. 

Farby artystyczne do każdego artystycznego 
malowania P ł ó t n a  malarskie. 

Przybory artystyczne malarskie , utensilia.
oleje, pendzle i t. p.

Farby malarskie , lakiernicze i budowlane 
do każdego malowania, zupełnie do użytku 
gotowe.

Lakiery i tłuszcze do impregnowania skór. 
Artykuły gorzelniane, browarnicze, rolnicze, 

gospodarskie i domowe.
Ponieważ mój główny cennik dopiero 

w lutym br. gotowym będzie, proszę tym 
ezaiem zamawiać wszystko co kto tylko po 
trzebuje, t ak,  a ręczę, że każde zlecenie 
zrozumie i wykonam z całą sumiennością.

Z poważaniem Albin Krajewski.

starannie wybierane , l-ma jakości, po złr. 
1'50 za kilo rozsyła za zaliczką

Anna R o t ł i
Allsergefild — Bohmerwald.

Przy odbiorze 5 kilo , pomyłka franco.

Co dopiero wyszedł:
K sięd zu  U neippa

Kalendarz zdrowia
n a  r o k  1 8 9 2 .

Cena 30 c t . ,  z p rze sy łk ą  40 e t.
Należytość nadsyłać pod adresem:

Księgarnia katolicka, Poznań.
Rocznik I. 1891. jest także jeszcze do na­
bycia za taż cenę. Podług tych kalendarzy 

może się każdy sam leczyć. 3951

Technik
dentystyczny
urodzony w Galicyi, chrześcijanin, w wieku 
lat 43, przez lat 20 zatrudniany u n&jzna-i 
komitszyeh dentystów, od 6 lat posiadający 
samoistną pracownię i praktykę w Pradze, 
pragnąłby, spowodowauy rodzinnemi spra­
wami, napowrot p rzesied lić  się do Galicyi,! 
a najchętniej do K rak o w a  lub do Lw ow a' 
gdzieby mógł rozpocząć praktykę z jakim 
doktorem medycyny, jeśli możliwe, będącym 
z nim w równym wieku. Oferty adrssowaś: 
„G eorg P u lsen  , D e n ta l-D e p o t, J .  H. 
1892. A b stm ark t N r. 2. P ra g a -4. 3219

MW 1
angielskiej konstrukcyi P r o k s c h a ,  odzna­
czone medalami i dyplomem, liczne uznania 
przez pierwsze powagi muzyczne, poleca 

z gwaranoyą
Karol Marecki, Lwów, Kopernika 9.
Fortepiany wiedeńskie z najlepszych fabryk 

od 270 złr. i wyżej. 3173

Praewj borne w  smaku i zapachu
p rzez  S U E Z  sp ro w a d z a n e

U E R B A T 7n  s • ,  , .
c h i ń s k i e

po złr. 2, 280, S-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt. 
W y s i e w l i i  h e r b a c i a n e

p« złr. 150 i 1'70 za f int =  500 gramów
z zupełnie św ieżego transportu

Sr Wielka loterya pragska.
Główna 

wygrana

Przedostatni tydzień

100.000 złr. 3148

Losy po 1 złr.
sprzedają we Lwowie :

A. Ch. Werfel, Kitz & Stoff.

Atramenty Leonhardi’̂ 0
są uajlepsze. — P raw d z iw e  ty lko  u w ynalazcy 3218

A n g .  Ł ^ o n h a r d i ,  w  B o d e n b a c h  n a d  B i b ą .

T y lk o  7. t a k ’m

c. k. austr. patent Nr 36039. © znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

poleca handel 3171

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek !. 42.

Leonhardi’ego Atramenty zw ykłe : Atracenowy niebiesko-czarny, Wyborny do
książek, Alizarynowy zielorawo-ezarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. Najle­
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie .rwate, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonhardi’eflO Atramenty do kopiowania : Atracenowy, Alizarynowy, Atrament 
(ćemno-liicbtowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno

Iii a ją wyborne kopie, jak też nadają się do korespondencyj i prowadzenia książek. — 
Kopiowy .N on plus u itra“ daje 4 do 6" kopij. Pożądany dla banków, asekuracyj itp. 

Leonharu ego Atramenty kolorowe, Autograficznc 1 Hektograficzne, Tusze płyn- 
1 ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt atramentowy, farbę do pieszątek i 

1 stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty do znaczenia bie- 
I lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraąue a do wywabiania plam atramentowych 
! z papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków.
i Dostanie we wszystkich lepszych składach materyałów do pisania w kraju i za granicą.

O H K I I C H Y  H E R B A C I A N E
Piękny l iś ć  z najszlachetniejszych gatunków w ysyłam  za zaliczką:

^  Agentów
którymi mogą być także i kobiety, przyj­
mujemy natychmiast do wielkiego inte­
resu eksportowego. Agencya ta jest bar­
dzo korzystną i może być uważaną jako 
uboczne zającie. Konkurencya niemożli­
wa, przeto rezultat pewny. Oferty adre­
sować : „ E x p o r t44 r e s ta n te  P ra g ,
H au p tp o st. 3211

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach krajo y< h  lu b  za­
granicznych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej przez

Centralne 3315
B i u r o  o g ł o s z e ń

Lwów, Kopernika II.

I. g a t u n e k  z l r .  3  2 0  l za  k ilo g r a m  fra n co  
, 2 .  p i t a n ę k  z l r .  2 ’—  j z o p a k o w a n iem

j j f k .  M .  I K A M D l !
i 2996 T h e e  &  R u m - I m p o r t e u r ,  B r i i n n .

KASY
stare i nowe sprzedaje 

3189 najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wlen 1., Salzthorgasse 4,

JA .N

I Z Y N A
•r i ełotnik 1
ile, pi. Marjack| 1
vój bogato za. 
iy skład wyro 1 
ibllerskich, z ło -J 
i srebrnych

i najmiiatych 
tonach.

K aro la  Kuhna i Spł 3200

pióra stalowe
z a sz c z y tn ie  zn a n y  fa b ry k a t ty lk o  

w  n a jlep szy m  g a tu n k u .
Do p isa n ia  pionow ego osobno dobrane pró­

bne wzory dostanie w każdym magazynie przybo- 
rów do pisania.

CARL KUHN  & Co., W IEN

Galie. Bank kredytowy
począwsz? od dnia l. lutego 1890 wydaje

4°» 4SY SN A T Y  KASOWE
7, 30-dniowem wypowiedzeniem 1 3088

31USYGNAT
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ' / * %  A s y  gnaty kaSOYTe * 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy o d  d n a  1- M a j a  1 8 9 0  po 4 %  

z 30-dniowym lenninem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
PrzeSruku u is płzsimy.

Syrop wapienno-żelazislj
30 i z p o lifo sfo ranu  w apna

sporządzony przez aptekarza H erbabuy w YVleduIu,
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z hardzo wybornym skutkiem od 21 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający apetyt, umożliwiający obfite przyj­
mowanie pożywienia, tein samem sprzyjający prawidłowemu odiywiaulu się o r ­
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s i ł ,  zapobiegają: w ten sposob skłonnościom 
do chorób płucnych i piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż­
szy środek z powodu jego własności roztwarzania i usuwania" flegmy, zmiejsza- 
nia potów w nocy i niedopuszczania do wyczerpania sił źywotuych , tudzież , iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym , przyczynia się 
znakomicie do wytwarzania k rw i , zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennyoh, ułatwia im tworzenie się kości.

Ceua flaszk i z l r .  D25, pocztą 20 c t. więcej za opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

L i k i  f l IL L Lm
PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśl;-.- 

I dowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 
bnem nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 

I nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro­
pem wapienno-że lazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekar skie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
bab nego syropu waplenno-żelazlstego“ i uważać, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za ­
protokołowana marka ochronna , tudzież broszura Dr. 
Schweizera , a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceno 

cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

W iedeń. „A p tek a  z a r  Ifa rm h e rz ig k e it“
J u l iu sz  I lerbabny , Nenbau, K aiserstrasse  N r. 73 I 75

Takowy do nabycia we Lw ow ie: w aptekach: Zygmunta Ruckera, Piotra 
Mikolascha, J. Wewiórskif go, H. Blumenlelda , A. Sklepińskiego, J. Beisera, K. 
Krzyżanowskiego; w  K rakow ie : Ernest Stoekmar, W. Redyk, K. Wiszniewski 
apt.; w B ia łe j : J. Kulasz*, A. Fuchs i R. K eler; w Bursztynie-. A. Braunstein ; 
w Erześanach: A. Du,-s t; w Borszczowie : M. Niemcze w ski; w Czerni owcach'. 
J. Mai l .  dr. Barher, W. v. Alth ; w Dorna W atra: F. F ritsch ; w Droho­
byczu: J  AiehmiiUer apt.; w Gurahumora: E. Botezat; w H orodence: M. A .ren­
towi c« •. w Jarosław iu : J. Kohm i Grzymała; w J a ś le :  R. Pahh; w Kimpo- 
lu n a : F. Fritsch ; w K ołom yi: J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br WitoslAwski; 
w L opyczyńcach: M. Reder; w K ry n ic y . II. Nitribit ; w M ielcu. A Pawli­
kowski; w N iźankow icach: W. W łudzimirski; w Pcdwołoczyskach: D Schnei­
der; w P rzm yślu: A‘. Mańkowski, J. Lepiankiewicz ; w Przem yślanach: Z. Ba­
ranowski; w Hodowcach : J. Kosigr.on i Decani; w Sadagórze : Rubinowicz ; w 
Śniatynie : F. Niemczev sk i; w S try ju  : L. Giii tner; w Suczawie : D. Bottuschan 
i J. Sckmied ; w Sanoku: F. Giela ; w S tanisław ow e: A. Beil, J. Macura i A. 
Strzemecki apt.; w Sam borze: Aleksiewicz apt.; w Storożyńcu : H. Fiillenbaum; 
w Tarnopolu : M. Krzyżanowski. K. Kahane i L. Fleisobmann ; w Tarnoime: 
St. Pawłowski; to Ustrzykach: J . R iedl; w Wilamowicach: F. Schneider; to 
Winnikach K. Baumann ; w Ż ó łk w i : w o. k. aptece obwod. A. Dadleea.

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBOECW SZKOLNYCH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego 1. 14

(naprzeciw oes. król. sądu krajowego) 
poleca

w w ielk im  w yborze Zeszyty od 1 c e n ta  1 wyżej, uajlepsze ra d y rk i, 
p ap ie r lib ra  6 c t. i w yżej, re isb re ty  p a p ie r  ry su n k o w y , fa rb y , 
p ló ru lk l, k a ła m a rz y , n o ta tk i, p ió ra  z a b ry k l K u h n a , o łów k i itp . 

p rzy b o ry  szkone.

T

Sandmanua sala licytacyjna w Berlinie
udziela z a lic z k i i p ła c i n a jw y ig ze  ceny za w sz y ­

stk ie  p ło d y ro ln icze , r y b ) ,  drób, ja ja  itp. 3199

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w  Rzeszowie,

której wyroby z lane są z najlepszej Jakości, zprzedąje po 
eonach f a b r y c z u y e h : m astryki (skóry pedeszwiane) ,  wszelkie 
Juchty i skórki c ie lęce , branzlówki, skóry na pasy pędo­

we, blanki szare i czarne, szpalty i t .  p. 2833

G. I  Dyrekcja n c M  lo le i p a is t io iy c t i  we Lwowie.
Ogłoszenie.

Z dniem 1. lutego 1892 otwiera się między stacyami H a ­
licz i Jezuptl  szlaku Lwów-Czeruiowce przystanek „Wodniki44 
dla ruchu osobowego i pakunkowego.

Sprzedaż biletó'- ti°knter.znia budnik straźmir.y kniejowej 
Nr. 98, pakunki zas przyjmuje się tylko za dopłatą.

W przystanku Wodniki zatrzymują się wszystkie pociągi 
osobowe z wyjątkiem pospiesznych Nr SOI i 802 jedną mluutę.

Pociąg Nr. 811 przyjeżdża do Wodnik o godzinie 7 29, 
odjeżdża o 7 '30  wieczór.

Pociąg Nr. 812 przyjeżdża o godzinie 9-33, odjeżdża o g. 
9 ‘34 p.zed południem.

Pociąg Nr. 813 przyjeżdża o godz. 1*22, odjeżdża o godz.
1 23 w nocy.

Pociąg Nr. 814 przyjeżdża o godz. 2 30 , odjeżdża o godz.
2 32 w nocy.

Pociąg Nr. 815 przyjeżdża o godz. 8-22,  odjeżdża o godz. 
S-23 przed południem.

Pociąg Nr. 8 IG przyjeżdża o godz 7 '00, odjeżdża o godz. 
7 01 wieczorem.

L\ ióa,  dnia 26. stycznia 1892.

D y r e k t o r  m c h u .

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

J M
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, poliozków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

t Y l A 3 / \ l 7- ż u t i i T i A m i r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobndza włosy
U l t J J D R  l a u m u w y ,  do porostu. Flakonik 50 ct.

P n m a d a  n / w t r i i  wzmaonia cebulki włosowe i zapobiee"> wy-
r o u m u t t  O J iiiio w a , padaniu włosów. — słoik so et.

"W oda a t e ń s k a ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i  naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

Olejek chino - tanino wy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porosi. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Ffakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, Które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pndełko 30 i 60 centów.

J & X  I H M f O
w e  Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Bolmów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Ż drukarni i litografii Piliera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


